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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m i e j s c o w a : I m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 36 K I  Ćwierórocznie . 9 K | rocznie . • . 28 K I Ćwierórocznie 7 —  K
półrocznie . . . 18 K | miesięcznie . 3 K | półrocznie 14 K | miesięcznie . 2 40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 li. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek m iesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają cało- 
ż półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

W ychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu z wyjątkiem dn i poświątecznyeh.

N um er pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iura  Redakcyi i A dm inistraeyi 
ufiea Podwale 1. 3 — E kspedycya miejscowa 1
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Bisty należy 
frankować.

Reklamaoye otw arte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.

Telefon A dm inistraey i 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 

elewa ewidencyjnego Jakóba Kajetana K o ­
s t e c k i e g o ,  geometrą ewidencyjnym II. kla­
sy w XI. klasie rangi.

Rozporządzenie
c. k. Namiestnika Galicji z dnia 19 paździer­
nika 1917 1. 23.346/5190/XlX. w przedmio­
cie ograniczenia obrotu workami, — zamie­
szczone jest w „Dzienniku urzędowym" dzi­
siejszego numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A.
Lwów , 20 października 1917.

Rada Państwa.
Z Izby panów.

Izba panów wczoraj przystąpiła do dru­
giego czytania przedłożenia o ochronie uchodź­
ców. Sprawozdawca br. Di l l e r  zbija zdanie,

jakoby komisya Izby panów przez nieprzyję- 
cie tekstu uchwalonego przez Izbę posłów, 
dała materyał do zatargu obu Izb. Nie może 
być o tem mowy tam, gdzie dwie strony z 
tym samym zamiarem niesienia pomccy o- 
bierają odmienne drogi. Rząd postąpił zupeł­
nie lojalnie. Już dnia 23 lipca rozporządze­
niem urzeczywistnił postanowienia § 6 i uło­
żył obliczenie poborów ubocznych, nie wcho­
dzących w rachubę, jeszcze pomyślniej, niż było 
w pierwotnym tekście, Komisya trzymała się 
zasady, że nie należy robić zmian ze szkodą 
dla uchodźców. W § 1 wprowadzono przy­
mus pracy, ze względu na niepomyślny na­
strój w stosunku do uchodźców w niektórych 
okolicach. Postanowienie praw dopodobnie wy­
wrze ten skutek, że ustaną tarcia. Niepodo­
bna było wprowadzić swobody poruszania się, 
ze względu na trudności aprowizacji, ale Rząd 
może uwzględniać prośby o przedłużenie po­
bytu w granicach możności.

Sprawozdawca uzasadniał zmiany poczy­
nione przez koroisyę Izby panów w § 9. We­
dług tekstu Izby posłów, Rząd był obowią­
zany do dodatkowego przyznania uchodźcom, 
którzy nie korzystali z pomocy państwowej, 
odpowiedniego zasiłku. Aby nie zniweczyć 
nadziei obudzonych w szerokich kołach, ke- 
misya znalazła takie wyjście, że wprowadza 
upoważnienie dla Rządu, że w wypadkach 
godnych awzględnienia, może wypłacić zasił­
ki tym, którzy wskuteir pozostawania w ob­
szarze wojennym nie otrzymywali zasiłku. 
Wskutek tego suma potrzebna, wynosząca we- 

j  dług pierwotnego tekstu 100 milionów K, 
j  spada na Vio tego.

Hr. Stanisław B f d e n i  wita przyjście 
do skutku ustawy uchodźczej. Proponuje, aby 
dla ulżenia starostwom, sprawy opieki nad 
uchodźcami przydzielono władzom autonomi­
cznym. Wyraża nadzieję, że Rząd skorzysta 
z udzielonego mu w § 9 upoważnienia. Kry­
tykuje postanowienia § 1, że prawo uchodź­
ców do zasiłku ma skończyć się 260 dni po 
powrocie do stron rodzinnych, względnie w 
30 dni po upływie terminu powrotu. Nie chce 
w tej mierze stawiać wniosku, prosi tylko 
P. Ministra spraw wewnętrznych o wyjaśnie­
nie, czy zechce w wypadkach, w których po­
wrót jest niemożliwy, zapewnić byt drogą 
rozporządzenia przez pr yznanie zasiłku do 
chwili, w której uchodźca będzie mógł zape­
wnić sobie byt o własnych siłach. Mówca 
proponuje dodatek do § 11: „Przeprowadze­
nie tej ustawy jest rzeczą władz politycznych. 
Rozstrzygnięcia politycznych władz krajowych 
mają ostateczną moc prawną".

P. Minister spraw wewnętrznych hr, 
T o g g e n b u r g :  Wobec przeciążenia władz 
politycznych, już dawno oświadczyliśmy się 
za umożliwieniem władzom autonomicznym 
współpraeowaietwa w opiece nad uchodźcami. 
Zupełne oddanie tej opieki autonomicznym 
reprezentacjom powiatowym z różnych wzglę­
dów nie jest jednak wskazane. Co do § 9, 
to oświadczam z całą stanowczością, że Rząd 
w sposób jak najżyczliwszy skorzysta z da­
nego mu upoważnienia. (Oklaski). Co do u- 
wag hr. Badeniego w sprawie § 1 to należy 
zaznaczyć, że dla uchodźców, którzy wrócili 
do stron rodzinnych, w miejsce zasiłku wej- 

| dzie w życie dalsza opieka z funduszów po-

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad es ła ­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsee m iary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłącznie Administracya „6azety Lwowskiej". 
Lwów ulica Podwale I. 3

mocy wojennej. W ten sposób przez całą 
zimę będzie można zaradzić niedostatkowi u- 
chodźców, którzy wrócili w strony rodzinne. 
Co do ewakuacji, Rząd może zapewnić, że 
czyni wszystko, aby nie przekraczały one 
granic nieodzownych, a powtóre dba o to, 
aby nie odbywały się ze szkodą interesów 
osób niemi dotkniętych Myśl, którą poruszo­
no, aby władze krajowe rozstrzygały rzecz 
ostatecznie, P. Minister wita w interesie u- 
chodźców, a także w interesie ulżenia pracy 
trzeciej instancyi. (Oklaski).

W rozprawie szczegółowej sprawozdaw­
ca bar. D i i i  e r  prócz kilku zmian stylisty­
cznych wnosi, by dodano do § 11 nowy u- 
stęp, według którego w myśl wniosku hr. 
Badeniego. tok instancyj ma kończyć s ę na 
krajowych władzach politycznych.

Hr. B a d  en  i wobec tego cofa wniosek.
Izba przyjęła ustawę w 2 i 3 czytaniu 

w stylizacji sprawozdawcy.
Przyjęto następnie ustawę o ubezpie­

czeniu górników od wypadków w 2 i 3 czy­
taniu, oraz ustawę w sprawie zmiany usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek choroby. 
Wreszcie przyjęto w 2 i 3 czytaniu ustawę 
o zmiaaie i uzupełnieniu §§ 94 i 121 ordy- 
nacyi przemysłowej.

Następne posiedzenie Izby panów dzi­
siaj, o 3 po poł. Na porządku dziennym 
obrady nad podatkiem od zysków wojennych.

H)

Ferdynand H oesick.

Z życia Henryka Sienkiewicza.
Przyczynki i Szkice.

VIII.

(Ciąg dalszy).

Była to najświetniejsza chwila w całej 
egzystencyi Gazety Polskiej, w życiu Sienkie­
wicza zaznaczająca się wybitnie, jako bujna 
epoka sejmików w cukierni Lourse’a, lub w 
restauracyi u A n d z i ,  gdzie połowa literatów 
obradowała nad plotkami duia, gdzie zasia­
dały różne trybunały opinii, epoka, w któ­
rej „paczkę" Sienkiewicza stanowili : z lite­
ratów Lubowski, Czapelski, „major" Olędzki 
(Jacek Soplica), Kotarbiński, Prus, Antoni 
zaleski, Przybylski, z malarzy zaś Witkiewicz, 
Chełmoński, Chmielowski (późniejszy „brat 
Albert"). Ży cie cygańskie, jakie po za redak- 
cyami i pracowniami prowadziło to wesołe 

rono, wiele miało podobieństwa z życiem 
niateckieb, Ostrzyńskich i Cepkowskich z 

z Sienkiewiczowskiej „Tej trzeciej"; rola zaś, 
jaką w tej nieporównanej humoresce gra 
aktorka Ewa Adami, w rzeczywistości przy­
padła Modrzejewskiej, która wtedy z Popiel-
ką, Bakałowiczową, Żółkowskim i Królikow­
skim święciła swe największe na scenie war­
szawskiej tryumfy- Jeżeli w Ewie Adami ko­
cha się główny bohater „Tej trzecie j" ,  to 
takich, co wówczas śwjata nie widzieli poza 
uroczą „panią Heleną", byj0 wielu, a między 
innymi także i Sienkiewicz należał do tego 
bractwa adoraeyi dla wielkiej i pięknej ar­
tystki. To sprawiało głównie, iż bardzo w 
tych czasach interesował teatrem, że stał 
w bliskim związku z byciem teatralnem, że 
dużo obracał się w sferach aktorskich, a iż 
w Niwie prowadził wraz z Kotarbińskim dział 
krytyki testralnej, wi§c i liczono się z 
nim w tych kołach. Wtedy t 0, obeznawszy 
8ię z obyczajami zakulisowymi, wyrobił sobie

Sienkiewicz ten niekoniecznie dla środowiska 
tego pochlebny sąd, któremu w „Tej trzeciej" 
dał tak kategoryczny wyraz, twierdząc, że 
„teatr psuje dusze, zwłaszcza kobiece", i że 
jeśli w teatrach znajduje się nawet dużo ko­
biet fizycznie niewinnych, to jednak „gdyby 
gorsety ich chciały kiedy zdradzić wszystkie 
żądze swych pań, najbezczelniejszy pawian 
mógłby się zarumienić na wszystkich niepo- 
rosłych sierścią miejscach". „Trudno nawet 
wymagać — pisze z powodu Ewki Adami 
zakochany w niej po uszy bohater „Tej trze­
ciej", żeby w kobiecie, która co wieczór gra 
miłość, wierność, szlachetność i t. d. nie wy­
robiło się w końcu instynktowne poczucie, 
iż te wszystkie cnoty są to rzeczy kinkieto­
we, należące do sztuki dramatycznej i aktor­
skiej, a nie mające żadnego związku z ży­
ciem. Ciągłe zetknięcie z ludźmi tak zepsu­
tymi, jak aktorowie, rozbudza w nich zmysły. 
Niema tak białego kota angora, któryby się 
nie umorusał w podobnych warunkach. Zwy­
ciężyć je może tylko olbrzymi talent, który 
się oczyszcza w ogniu sztuki, albo natura tak 
nawskróś artystyczna, że zło nie przesiąka 
przez nią, jak woda nie przesiąka przez pió­
ra łabędzie". Taką naturą artystyczną, ta­
kim olbrzymim talentem słowem, takim ide­
ałem aktorki, była właśnie w oczach Sien­
kiewicza, Witkiewicza, Chmielowskiego i in­
nych, Helena Modrzejewska, wówczas już od 
niedawna pani Karolowa Chłapowska.

IX.
Było to w czasie, kiedy Modrzejewska 

zdecydowała sio opuścić kraj, by grywać na 
scenach angielskich i amerykańskich, zaczy­
nając od tych ostatnich. W bezpośrednim 
związku z tymi zamorskimi projektami wiel­
kiej a r t y s t k i  pozostaje wyjazd Sienkiewicza 
w lutym 1876 r. do Ameryki, wyjazd, któ­
rego wyraźne j  przyczyny i celu domyślał się 
mało kto1). a który przedewszystkiem równał 
się „wyskokowi z życia czczego i jałowego", 
oderwaniu się od dziennikarskiej taczki, od

i) Świętochowski w swym szkicu o Sien­
kiewiczu tak pisze o tej jego nagłej podróży 
amerykańskiej: „Pewnego dala bez w y r a ­
źne j  p r z y c z y n y  i e e l u  przypadkowo po­
budzony, wyjechał do Ameryki".

smutnej roli wesołego chochlika-fejletonisty, 
którą — jak sam się do tego w swych „Li­
stach z podróży" przyznaje — tak się zmę­
czył, że aż pojechał na drugą półkulę, mię­
dzy jaguary, niedźwiedzie i grzechotniki, a- 
żeby wytchnąć i wypocząć. Oto co w Lej 
sprawie pisze sama Modrzejewska w swych 
pamiętnikach: „Myśl przesiedlenia się poru­
szył najpierw Sienkiewicz. Zwolna i inni 
przyłączać się jęli do jego zdania i nieba­
wem znalazło się ich pięciu, pragnących szu­
kać przygód w matecznikach tej dziewiczej 
ziemi. Na dobrowolne wygnanie wybierali 
się z nami najpierw Henryk Sienkiewicz, 
potem przyjaciel nasz żonaty Juliusz Sypniew­
ski, dalej Lucyan Paprocki, wreszcie Stani­
sław Witkiewicz ze swym przyjaci-lem Ada­
mem Chmielowskim. Wczesną wiosną Sien­
kiewicz i Sypniewski puścili się na zwiady 
w drogę ku obiecanej ziemi. My mieliśmy 
podążyć za nimi w lipcu".

W swych „Wspomnieniach osobistych 
o Sienkiewiczu2)" opisuje dr. Bronisław May- 
sel ten wyjazd autora „Hani" z Warszawy. 
„Było to w sobotę 19 lutego 1876 r. w dzień 
jasny, słoneczny, przy lekkim przymrozku. 
Wprost od Andzi (Czuleńskiej) około godzi­
ny 2 z południa, z torebką podróżną przez 
ramię, udał się Sienkiewicz z całem gronem 
biesiadników na dworzec kolei Wiedeńskiej. 
Tutaj oczekiwała go już płeć piękna z Hele­
ną Modrzejewską na czele. Znakomita artyst­
ka żegnała przyszłego arcymistrza słowa pol­
skiego widocznie wzruszona, z pełnemi łez 
oczyma. A gdy pociąg ruszył, długo jeszcze 
powiewały chusteczki w stronę wychylające­
go się z okna wagonu autora „Hani".

Po szczęśliwej podróży przez Niemcy, 
Francję i Anglię i koleją dwóch oceanów 
z Nowego Jorku przez całą Amerykę Półno­
cną do Kalifornii, stanął wreszcie Sienkie­
wicz w stolicy tej „ziemi obiecanej" w San 
Francisco, zamieszkawszy u Juliana Horaiua, 
eksdz:ennikarza z Warszawy, korespondenta 
Gazety Polskiej.

W San Fracisco mieszkała wtedy ma­
ła garstka Polaków-emigrantów, a w ich 
liczbie i kapitan Rudolf Korwin-Piotrowski,

a) W księdze zbiorowej prac literackich 
pod tyt. „Na powodzian".

nagrodzony w swoim czasie przez generała 
Różyckiego orderem virtuti militari, a nieza­
wodnie najoryginalniejsza postać wśród Po­
lonii kalifornijskiej. Mierzył wzrostu stóp 
6 i pół, twarz miał ogromną, bielmo na pra­
wem oku; postacią przypominał typy z przed 
dwóch wieków; a jako taki był jakby nie­
tkniętym zabytkiem z czasów Paska. Choć 
dźwigał już ósmy krzyżyk, gryzł orzech z 
łatwością, jak rzepę, a razu pewnego w re­
stauracyi rozgniewawszy się na posługacza, 
uderzył swą „rączką" tak silnie w stół, że 
cały bok blatu utrącił. Już to wogóle siłę 
posiadał niepospolitą.

Sienkiewicz odraza przylgnął do ni< go 
i odwiedzał go codzień. Grał z nim w sza­
chy lub wyciągał go na dykteryjki, w któ­
rych kapitan był mistrzem prawdziwym, 
A skoro wpadł w ferwor opowiadania, to tak 
łgał, że aż się kurzyło, zwłaszcza na ternat 
swych miłosnych podbojów po wszystkich 
częściach śwista.

Razu pewnego rzekł doń Sienkiewicz 
z tym uśmieeh-un sobie tylko właściwym, z 
poza którego zawsze jakaś głębsza myśl wy­
glądała : „Wiesz, kapitanie, że ja ciebie je­
szcze kiedy uwiecznię". — „A bodaj ci się 
pysk skrzywił!" odrzekł, śmieiąc się stento- 
rowym głosem Piotrowski. Naówczas nie 
zrozumieliśmy owych słów Sienkiewicza i 
wzięliśmy je za żart i śmieliśmy się wspól­
nie z kapitanem. Dziś dopiero widzę — po­
wiada autor „Wspomnień tułacza" — że już 
wtedy chodziły po głowie twórcy „Ogniem 
i mieczem" późniejsze jogo wielkie dzieła i 
dziwnym trafem, tam nad ocearftm Spokoj­
nym, zdjął do nich portret swego Zagłoby. 
I  rzeczywiście, kto znał kapitana Piotrow­
skiego z całą jego oryginalną rubasznoacią, 
szlacheckimi przesądami i łgarstwem arty- 
stycznem, ten czytając Trylogię, odraza w 
Zagłobie poznał starego kapitana. Nawet 
wyrażenia takie, jak : „Boże, Ty słyszysz, a 
nie grzmisz!" lub owa dosadna odoowiedź, 
którą dał Sienkiewiczowi, i inne dosadniej­
sze jeszcze, żywcem są wyjęte z jego ust').

(Ciąg dalszy nastąpi).

ł ) „ W sp o m n i n :a  tu ła c z a "  d ru k o w a ł Kraj 
w r. 1899.
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Z Izby posłów.

Z posiedzeń kom lsyj Izby posłów.

W k o m i s y i  g o s p o d a r k i  wo j e n -  
nej obradowano nad szeregiem rozporządzeń, 
które mają byó wydane na podstawie usta­
wy o pełnomocnictwie w dziedzinie gospo­
darki wojennej. Przyjęto przychylnie do wia­
domości rozporządzenie o podwyższeniu wol­
nej od zajęcia sumy poborów służbowych, 
emerytury i t. d. Z kolei obradowano nad 
zmianą rozporządzeń cojdo oszczędności gazu, 
elektryczności i opału.

P. S t  es  ł o w i c z  wnosi, aby powię­
kszono na 42 iiczbę godzin w tygodniu, 
w których kąpiele mogą być otwarte, tair, 
aby mogły być czynne eodzień. Wniosek ten 
przyjęto, zatrzymano zaś zarządzenie o nad­
zorze według przedłożenia rządowego.

Przyjęto dalej rezolueyę p. Y a n k a ,  że 
kąpiele utworzone w myśl ustawy o kasach 
chorych, mają być zrówn.me co do tego 
z kąpielami publiOznemi.

P. H a n u s e k  poruszył sprawę rzeko­
mego zamknięcia bibliotek uniwersyteckich. 
Przedstawiciel Rządu oświadczył, że Mini­
sterstwo robót niema takiego zamiaru, zre­
sztą zarządzone oszczędności mogą tyczyć się 
tylko wykluczenia lokali, które nie są stale 
używane i skoncentrowania nauid.

W końcu komisya obradowała nad za- 
mierzonem rozporządzeniem Ministerstwa 
spraw wewnętrznych o zgłoszeniu i zamknię­
ciu majątku obywateli, znajdującego się w 
Austryi, oraz zgłoszeniu majątku obywateli 
austryaekich, znajdującego się za granicą nie­
przyjacielską.

Komisya przyjęła te projekty do za­
twierdzającej wiadomości.

W k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  toczyła 
się dalsza rozprawa ogólna nad budżetem. 
P. Z e n  k e r  omawiał szczegółowe położenie 
wywołane wojną. Następnie przemawiał poseł 
H a l b a n .  W ciągujjego wywodów przerwano 
posiedzenie celem zaproszenia PP. Ministrów, 
względnie przedstawicieli poszczególnych Mi­
nisterstw.

Na posiedzeniu popołudniowem p. H a l ­
b a n  w dalszym ciągu swego przemówienia 
zaznaczył, że^wynikły niepożądane następstwa 
z tego, iż Rząd z powedu wojny wydał z rąk 
wielką część swyeh kompetencyj, choć nie 
było to konieczne i nie było w interesie 
bitności armii. Niejednokrotnie w skutek 
tego wśród ludności zaciera się różnica mię­
dzy wymaganiem rzeczywistem a zbędnem. 
Wyrażając jak największe uznanie dla czyn­
ników wojskowych, mówca wskazuje, że czę­
sto organa wojska były usuwane od wła­
ściwych swych zadań dla zarządzania spra­
wami, które daleko lepiej należało oddać 
urzędnikom cywilnym. Mówca przytoczył sze­
reg przykładów z wszystkich działów almi- 
nistracyi. Wobec budżetu definitywnego,

który jest przedmiotem obrad, mówca wzywa 
Rząd, aby wrócił do definitywnego stanu, 
t. j. stanu zgodnego z ustawami. Następnie 
mówca omawiał działalność urzędników cy­
wilnych, zasługującą na pełae uznanie. Praca 
ich paraliżowana przez ciężkie okoliczności, 
między innemi przez brak personalu, nie spo 
tyka się zawsze i wszędzie z zasłużoną oceną, 
także pod względem materyalnym. Mówca 
domaga się, aby urzędnicy cywilni w obrę­
bie armii pobierali te same płace, co ofice­
rowie w głębi kraju.

Następne posiedzenie komisyi dzisiaj.
W k o m i s y i  f i n a n s o w e j  korrefe- 

rentem dla wniosku p. H u m m e r a  w spra­
wie udziału Państwa w sprzedaży wódki wy­
brano p. K o l i s c h e r a .  P, S t e i n w e n d e r  
referował sprawę dodatku do podatku grun­
towego. Przemawiali między innymi: Ko l i -  
s c h e r  i A b r a h a m o w i e  z. Uchwalono 
ustanowić podkomitet dla wniosku H u m ­
m e r a  i T e u f l a  w sprawie alkoholu. — 
W skład podkomitetu weszli tekże pp.: A b r a ­
h a m o w i e  z, D i a m a n d  i Ł u k a s z e ­
wi c z .

P o d k o m i s y a  k o m i s y i  o d b u d o -  
w y odbyła wczoraj posiedzenie. Na porządku 
dziennym były obrady nad wnioskami pp.: 
W r ó b l a  i D e l u g a n a  o naprawę wszyst­
kich szkód wojennych.

P, P a i d u t t i  domagał się, aby jego 
wniosek o obowiązku Państwa wynagrodze­
nia szkody wojennej odesłano z komisyi go­
spodarczej do komisyi odbudowy.

P. S c h o p f e r  oświadczył się za jak 
najrychlejszem wynagrodzeniem szkód, gdyż 
ustalanie, czy obowiązek wynagrodzenia ciąży 
na Monarchii, czy też na każdej połowie Mo­
narchii z osobna, wymagać będzie dłuższego 
czasu.

P. W a i d n e r  oświadczył się również 
za obowiązkiem wynagrodzenia, a to nietylko 
za nieruchomości, lecz także za ruchomości. 
Wynagrodzenie o ile możności ma być dane 
in natura. Jeżeliby nie przyszło do sku ku 
porozumienie z Węgrami, to mówca byłby 
za ustanowieniem sądu rozjemczego.

P. Ł u k a s z e w i c z  przemawiał za jak 
najszybszem uregulowaniem obowiązku Pań­
stwa w sprawie wynagrodzenia szkód i żądał 
zaliczek, zanim sprawa nie będzie wyjaśniona 
w porozumieniu z Węgrami.

P. S t e s ł o w i c z  oświadczył się za 
przekazaniem wniosku p. L o o w e n s t e i n a  
o naprawienie szkód wojennych komisyi od­
budowy.

Z Koła Polskiego.
Polnische Nachrichten otrzymały z prę­

ży dy u m Koła Polskiego następujące donie­
sienie :

Koło Polskie dnia 16 września uchwa­
liło uprosić P. M.nistra spraw zagranicznych 
hr. Czernina o konferencyę w sprawie Le­
gionów. Konferencya ta odbyła się dnia 18
b. m. Omawiano liczne żądania Koła odno­
szące się do powrotu normalnych stosunków 
w Legionach. Sprawę omawiano bardzo szcze­
gółowo. P. Minister oświadczył gotowość 
przedstawienia naczelnej komendzie armii 
życzeń Koła Polskirgo.

Obecnie dowiadujemy się, że naczelna 
komenda armii uznała życzenia Koła za odpo­
wiednie. Istnieje uzasadniona nadzieja, że 
przesilenie w Legionach będzie załagodzone 
zgodnie z prawami polskich oficerów i żoł­
nierzy.

W szczególności ma być utworzona ko­
misya bezstronna, której uchwały mają umo­
żliwić powrót Legionistów oddalonych, lub 
zwolnionych na własną prośbę. Tak samo 
zapewnione jest przywrócenie stanowiska Le­
gionów jako kadrów armii polskiej w Pań­
stwie Polskiem.

*

Wczoraj o godzinie 4 po poł. zebrało 
się Koło Polskie na posiedzenie. Przewodni­
czył wiceprezes Z i e l e n i e w s k i .  Frzed po 
rządkiem dziennym omawiano sprawy szkol­
nictwa. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wnio­
ski p. Ma r k a ,  w których Koło wzywa Rząd, 
aby bezzwłocznie przedłożył do sankcyi uchwa­
ły Wydziału krajowego domagające się po­
życzki 18,000.000 kor. na polepszenie bytu 
nauczycielstwa ludowego, i aby tę kwotę 
przekazał bezzwłocznie władzom galicyjskim 
do rozdziału między nauczycielstwo ludowe. 
Następnie Koło uchwaliło powołać do życia 
komisyę szkolną, złożoną z 10 członków, 
która ma się zająć sprawami szkolnictwa. Do 
komisyi tej wybrano posłów: Rychlika, Ger- 
mana, Baworowskiego, Marka, Regera, Hal­
lera, Bojkę, Tetmajera, Sredniawskiego, Głą- 
bińskiego. Dalej uchwalono wniosek wzywa­
jący Rząd, aby bezwłoeznie przystąpił do bu­
dowy budynków szkolnych zniszczonych wsku­
tek wypadków wojennych i aby Rząd użył 
na to funduszów przeznaczonych na odbudo­
wę kraju.

P. S e r w a t o w s k l  postawił wniosek, 
aby Rząd otoczył specjalną opieką nauczy­
cielstwo w' powiatach świeżo odzyskanych.

P. K r o g u l s k i  uczynił uwagę, że na­
leży starać się, aby nie .odbierano płac nau­
czycielom świeżo zamianowanym, a powoła­
nym do wojska.

P. D ł u g o s z  stwierdził, niesłuszność 
pociągania gmin do uczestniczenia w ko­
sztach odbudowy szkół zrujnowanych wojnę.

P. D ę b s k i  interpelował w sprawie 
ustępstw poczynionych przez Rząd Rusinom,

P. Minister dla Galicji T w a r d o w ­
s k i  wyjaśnił, ze odnośnie do Central odbu­
dowy kraju Raaa przyboczna tych Central 
ma być powiększona prawdopodobnie do ilo-

15)

yfagel pory.

Więcej myśleć niż mówić.
(Ciąg dalszy).

VIII.
Nastały pierwsze dni lipca. Pomimo 

poszukiwań Siostry Teresy, żadna stosowna 
posada nie nadarzała się dla pani Leteslier.

Z widoczną dobrą wolą Diana podda­
wała się wymaganiom koniecznym w takich 
okolicznościach; wychodziła do rozmównicy, 
przedstawiała się w domach osób intereso­
wanych, znosiła badania, odpowiadała na 
szczegółowe pytania.... i wszystko na nic.

Nie posiadała żadnych dyplomów i z 
tego powodu nie mogła się ubiegać o miej­
sce nauczycielki, Znajdowano ją ogólnie za 
młodą do objęcia posady guwernantki do 
małych dzieci i za piękną na damę do to­
warzystwa.

Pewna stara kokietka była tak szcze­
rą, że odpowiedziała Siostrze Teresie, która 
Dianę jej zaprezentowała i po jej odeściu 
wychwalała jej moralne zalety:

— JeStem twego zdania, moja Siostro, 
jest to kobieta bez zarzutu. Ale za nic w 
świecie nie wzięłabym jej do siebie, bo już 
nie dla mnie ludzie by u mnie bywali, tylko 
dla mojej damy do towarzystwa; królowała­
by w moim własnym salonie i wkrótce u- 
tworzyłoby się wokoło niej kółko wielbi­
cieli. Wyglądałabym na jej opiekunkę, gdy­
byśmy razem podróżowały. Nie wspominając 
już o tem, że ze swoją miną księżnej obra­
żonej, onieśmielałaby mnie do tego stopnia, 
że nie zdobyłabym się na wydawanie jej roz­
kazów.

Siostra Teresa zrozumiała, że było nie­
co prawdy w tych zarzutach.

Więcej niż Diana, cierpiała ona z po­
wodu trudności, na jakie projekty jej napo­

tykały. Czuła konieczną potrzebę doprowa­
dzenia ich do skutku, ale rozbijała się o ta­
kie przeszkody, widziała, że młoda kobieta 
narażona jest na takie upokorzenia, że w 
końcu już przestała jej mówić o nowych 
proponowanych posadach.

Rozumiała, że Diana, zrezygnowana, 
uległa, na wszystko była gotowa, byle tylko 
uiścić się z długu wdzięczności, jaki u niej 
zaciągnąła i ta myśl raziła delikatność Sio­
stry Teresy.

Piątego lipca zakonnica, w chwili od­
jazdu do Berek, prosiła Dianę, aby jej to­
warzyszyła na dworzec kolei. W drodze, roz­
mawiając, obserwowała młodą kobietę i prze­
konała się, że zbladła, oczy miała zapadnie- 
tę, głos zdenerwowany i ruchy ociężałe.

Było widoczne, że pani Leteslier cier­
piała nad swojem położeniem, starając się 
ukryć to daremnie i że nieustanne wysiłki 
wolę jej łamały.

Siostra Teresa wahała się przez chwilę, 
wreszcie nie wytrzymała ..

— Diano — rzekła — proszę ciebie 
miej jpszcze przez kilka dni odwagę. Więcej 
niż mogę wypowiedzieć jestem wzruszona 
twoją gotowością zastosowania się do moich 
życzeń. Mihłam przekonanie, że te życzenia 
były rozsądne i dla tego nie dałam się znie­
chęcić przeszkodami. Uczyniłyśmy obie wszyst­
ko, co było można. Nieobecność moja potrwa 
do 25 lipca; w tym dniu wrócę po moje 
chore. Jeżeli do tego czasu nic stosownego 
nie znajdzie się dla ciebie, nie zostawię już 
tutaj ciebie samą, nie miałabym odwagi... 
pojedziesz ze mną na czas wakacji do Berek. 
Bóg rządzi przypadkami i ludźmi! Być więc 
może, iż Jego wolą jest, abyśmy się nie roz­
łączały I

W dwa dni później, Diana otrzymała 
list, podpisany przez znanego księdza, w tych 
s łowach:

„P an i!
„Siostra Teresa wyraziła mi temu dni 

kilka gorące życzenie wyszukania dla pani 
sytuacyi, która zapewniając Jej materyalne 
korzyści, dałaby pani jednocześnie sposobność 
zetknięcia się ze światem.

„Opatrzność dopomogła jej zamiarom, 
przysyłając mi wczoraj jedną z moich peni- 
tentek, którą specjalnie się interesuję, gdyż 
jest matką jednego z moich dawnych, bar­
dzo drogich uczniów.

„Pani d’Echevsil jest wdową i obecnie 
mieszka sama jedna, ponieważ syn jej jedyny 
prosił o wysłanie go w pewnej misji do 
Mandżuryi, gdzie wyjechał temu sześć mie­
sięcy.

„Wyjazd tego ukochanego syna tak przy­
gnębił panią d’Echevail, że odbiło się to na 
jej zdrowiu. W tych dniach dostała ona krwo­
toku z lewego oka, i odtąd źle widzi. Z tego 
powodu musi zachować wielką ostrożność, 
żeby drugie oko nie zostało zajęte. W cią­
giem zmartwieniu i niepokoju o syna, pozba­
wiona przyjemności czytania jego listów i 
odpisywania, przy niejakiej trudności kiero­
wania własnymi krokami, nie może pozostać 
jedynie na łasce służby, co prawda bardzo 
życzliwej, ale z którą ciągłe obcowanie jest 
dla niej niemiłe.

„Przyszła mnie prosić o radę w wybo­
rze damy do towarzystwa, która mogłaby być 
sekretaiką, lektorką i przyjaciółką w razie 
potrzeby.

Jest to bardzo piękna dusza, szeroka 
inteligeneya, umysł delikatny; wielki mają­
tek daje jej możność czynienia wiele dobre­
go, a jednocześnie lubi świat i przyjmuje 
liczne grono znajomych.

„Wyjazd syna uczynił przewrót w jej 
egzysb-ncyi. Trzeba jej oddawać nietylko ta­
kie usługi, jakich się żąda zazwyczaj od damy 
do towarzystwa, lecz przejąć się umiejętnem 
poświęceniem, które dopomoże biednej ko­
biecie czekać cierpliwie powrotu syna i po­
budzi jej dawne zainteresowanie się życiem 
towarzyskiem i dobrymi uczynkami.

„Przypomniałem sobie, co Siostra Te­
resa mówiła mi o pani, miałem przy sobie 
jej list, w którym wychwalała szacowne za­
lety pani i opisywała mi bolesną pani hi- 
storyę.

„Pozwoliłem sobie przeczytać ten list 
pani d’Echevail, nie ukrywając przed nią, 
że pobyt pani u niej miał być środkiem, aby 
pani zetknęła się ze światem 5 że może na­

ści 50 członków. Przyczem z Galicji wcho- 
dniej będą do Rad przybocznych powołani 
Polacy i Rusini.

P. H a l l e r  poruszył sprawę Litwy, 
przedewszystkiem niekorzystne stosunki: pa­
nujące obecnie na Litwie i przedłożył na­
stępujący wniosek: Koło Polskie wzywa pre- 
zydyum, aby dołożyło nąjenergiczniejszych 
starań, by sprawa Litwy nie była załatwio­
ną w'brew i na szkodę interesów narodu 
polskiego. Wniosek ten uchwalono.

Drugi wniosek posła H a l l e r a  opie­
wał: Koło Polskie wyraża przekonanie, że 
stanowcze rozwiązanie sprawy polskiej wy­
maga, aby uwzględniając przeszłość polity­
czną i znaczenie żywiołu polskiego na Li­
twie zarówno pod względom kulturalnym jak 
i liczebnym. Litwa, państwowo wolna, połą­
czona została z wolną Polską. Wniosek swój 
poparł poseł H a l l e r  obszernym wywodem, 
poczem przekazano go komisyi parlamentar­
nej Koła Polskiego. Dalej uchwalono wnio­
sek posła S k a r b k a  domagający się, aby 
prezydyum Koła interweniowało w sprawie 
litewskiej u hr. Czernina w myśl memoryału 
wniesionego do Kola w maju. Wreszcie u- 
ehwalono wniosek posłów R y c h l i k a  i W i ­
t o s a  w sprawie reklamowania nauczycieli 
od wojska. Wybrano osobną komisyę rekla­
macyjną, w skład której weszli posłowie: 
B a n a ś ,  B a w o r o w s k i ,  G ł ą b i ń s k i i 
K l e m e n s i e w i c z .

Po tych sprawach przystąpiono do po­
rządku dziennego, a mianowicie do omówie­
nia nastąpnego punktu układów z Rządem 
t. j. świadczeń wojennych. Nad tą sprawą 
rozwinęła się bardzo obszerna i szczegółowa 
dyskusja, po której uchwalono cały szereg 
wniosków. W czasie dyskusyi poseł M a t a ­
ki  e w i c z  wskazał na to, że wszelkie obie­
tnice Rządu w sprawie przyspieszenia wy­
płat za świadczenia wojenne: będą bezskute­
czne, jeśli się nie ulży urzędnikom starostw, 
których obciążyło się sprawami, jakie mogą 
zupełnie dobrze załatwiać urzędnicy kontrak­
towi. Należy obrać dwie formy komisyi w 
każdym powiecie, mianowicie komisyę co do 
ruchomości i co do nieruchomości. Uchwa­
lono w tej sprawie odbyć jeszcze konferen­
cję z Rządem i wybrano specyalną komisyę 
dla świadczeń wojennych, w skład której 
weszli posłowie: S t e i n h a u s ,  K l e m e n ­
s i e w i c z ,  H a l l e r ,  M o r a c z e w s k i ,  Śr e -  
d n i a w s k i ,  D o b i j a ,  Wi t o s ,  S t e s ł o ­
wi c z ,  L o e w e n s t e i n .

Rada Regencyjna.
Biuro korespondencyjne donosi z War­

szawy: Wiadomość obiegająca miasto od kil­
ku dni, że uroczyste wprowadzenie Rady Re­
gencyjnej nia odbędzie się, jak zapowiedzia­

stąpić, iż po upływie roku opuści ją pani, 
aby wstąpić do klasztoru.

„Słuchała mnie z wielką uwagą i pro­
siła o dwadzieścia cztery godzin do namysłu. 
Dziś rano otrzymałem od niej słówko zawia­
damiające, że wszystko rozważywszy, sądzi, 
iż istotnie pani urzeczywistnia wszystkie wa­
runki wymagane jej stanem zdrowia, położe­
nia i upodobaniami... Prosi więc, aby pani 
zechciała odwiedzić ją  jutro rano w domu, 
przy ulicy Murillo 60.

„Honoraryum pani będzie wynosić trzy­
sta franków miesięcznie; będzie pani miała 
tylko niektóre obowiązki reprezentacyi, które 
pani d’Echevail sama pani wskaże.

„Zmuszony wyjechać dzisiaj na prowin- 
cyę, gdzie mam mieć rekolekcye, ponieważ 
ehodzi o pospiech, muszę listownie panią 
o tem powiadomić, za co panią przepraszam.

„Wiem, że Siostra Teresa jest nieobe­
cna i że rady jej bardzo pani będzie w tej 
chwili brakować; wypada jednak szybko się 
zdecydować,... Zaręczam jednak, że pani 
sympatycznie przyjęta zostanie i będzie oto­
czona wszelkimi względami.

„Pozostaje mi wezwać błogosławieństwć 
Bożego dla przedsięwzięcia pani i zapewnia 
ją o moim szaeumru.

„P. de Sayne,
„S. I .“

„P. S. — Pani d’Eohevail przyjmie pa­
nią pomiędzy dziesiątą a dwunastą rano, albo 
od czwartej do szóstej, od ju t ra“.

J u t ro !
List był pisany wczoraj; a więc dzisiaj 

jej oczekiwsno.
Diana ani chwili się nie zawahała, 

przeciwnie, spieszao jej było skończyć z tą 
wątpliwością, która męką dla niej była.... 
Obecnie było pół do dziesiątej, miała dość 
czasu, aby się udać na ulicę Murillo w go­
dzinie oznaczonej.

Szybko się ubrała i posała.
(C:ąg dal«iv nas'ąpi)
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no, w sobotę 27 b. r., lecz odłożone będzie 
do wtorku 30 b. m., dotychczas nie została 
potwierdzona. Ceremoniał wciskowy już usta­
lony. W uroczystości weźmie udział wojsko 
polskie. Podczas przyjęcia deputaeyi przez 
Radę Regencyjną na Zamku artylerya da 21 
strzałów.

Wobec uroczystości wprowadzenia Ra­
dy Regencyjnej konsulowie państw neutral­
nych w Warszawie zwrócili się przez umyśl­
nych kuryerów do swych ambasad w Berli­
nie z zapytaniem o instrukcye, czy mają 
wziąć udział w uroczystości. Bo tej pory o- 
trzymali już konsulowie szwajcarski i perski 
polecenie wzięcia oficyalme udziału w uro­
czystości w imieniu reprezentowanych przez 
siebie rządów'.

Spodziewany jest udział i innych urzę­
dujących w Warszawie konsulów państw neu­
tralnych.

To samo Biuro donosi z Lublina; Dnia 
27 października, jako w doiu wprowadzenia 
na urząd Rady Regencyjnej, ogłoszony będzie 
następujący r e s k r y p t  a m n e s t y j n y :  Z po­
wodu wprowadzenia na urząd Rady Regen­
cyjnej osobom skazanym prawomocnie do 
dnia dzisiejszego przez sądy cywilne, jakoteż 
przez władze policyjne i administracyjne na 
więzienie do 3 miesięcy, albo na grzywny 
do 1500 kor., albo na więzienie i grzywny 
w tych granicach, darowuje się w łasce te 
kary, o ile nie są jeszcze odbyte lub zapła­
cone.

To darowanie kary niema jednak zs- 
stosowia do esób skazanych za podbijanie 
cen, za handel pokątny lub przemytnictwa.

Dalej wzywa się sądy wojskowe i cy­
wilne i władze administracyjne, aby co do 
takich skazańców cywilnych, którzy nie u- 
czestniczą w tern powszbchnem darowaniu 
kar, a są godni ułaskawienia, wniosły do 
miejsc kompetentnych o darowanie lub zła­
godzenie kary. Odnosi się to przedewszyst- 
kiern do czynów karygodnych natury polity­
cznej, zwłaszcza popełnione słownie.

Go do osób skazanych przez sądy woj­
skowe, także i przy tej sposobności właści­
we komendy mają wykonaó prawo ułaska­
wienia

Komendy obwodowe mają zarządzić 
wszystko, czego potrzeba, aby wszystkie oso­
by cywilne, do których reskrypt amnestyjny 
ma zastosowanie, a które odbywają swoją 
karę, były wypuszczone jeszcze w dniu jego 
ogłoszenia.

Z Warszawy donoszą: Komisya intro- 
nizacyjna ustaliła następujący program uro­
czystości, które odbędą się. z wielką okaza­
łością i przepychem.

O godz. ;10’15 przed połud. w otwartych 
powozach wyjadą z pałacu arcybiskupiego 
Regenci. W pierwszym powozie pojedzie Ar­
cybiskup Kakowski z ks. prałatem Chełrni- 
ckim. W drugim ks. Lubomirski z hr. Ostrow­
skim, przejadą oni ulicami Miodową, Przed­
mieściem Krakowskiem i pl. Zamkowym. Na 
podwórzu Zamkowvm stać będzie w dwóch 
szeregach straż honorowa wojska polskiego, 
tudzież orkiestra tegez wojska. Na dole bę­
dzie oczekiwał Regentów JE. hr. Hutten- 
Ozapski z rotmistrzem hr. Sirstorpf, którzy 
wskazywać będą drogę do sffłi ansamblowej. 
Po drodze będą rozstawieni żołnierze i ofi­
cerowie wojska polskiego. Rada Regencyjna 
i generał-gubernatorowie wchodzą jednocze­
śnie na tę salę. Kapela odegra krótką fan­
farę, potem generał-gubernatorowie odczytają 
orędzie swych Monarchów, Rada Regencyjna 
odczyta odpowiedź.

W chwili odczyt}wania tej odpowiedzi 
na wieży podniesie się chorągiew biało-czer­
wona. a na galeryjce dwóch trębaczy odegra 
hejnał. Po opuszczeniu sali przez Radę Re­
gencyjną i generał-gubernatorów rozpocznie 
się uroczysty pochód do katedry.

Na czele będzie postępował wyższy ofi­
cer wojskowy. Gdy członkowie Rady Regen­
cyjnej będą wsiadali do powozów, wojsko 
sprezentuje broń. Przed pierwszym powozem 
i za drugim powozem jechać będzie 16 u ła­
nów pod dowództwem oficerów. Ponadto 
przed pierwszym powozom jechać będzie 4 
trębaczy na białyih koniach. Wzdłuż drogi 
aż do katedry będą ustawione szpalery pie­
choty wojska polskiego. W katedrze dwa 
szpalery utworzą żołnierze wojska polskiego. 
W stalach zasiądzie kler, po lewej stronie 
ołtarza będzie miejsce dla władz okupacyj­
nych, po prawej stronie zasiądą przedstawi­
ciele władz cywilnych i wojskowych polskich 
z członkami Komisyi przejściowej na czele, 
dalej weterani z 1863 r,, w ławkach w głó­
wnej nawie reprezentanci stronnictw polity­
cznych, R ^ y  miejskiej, prezesi instylucyj 
krajowych, delegaci, włościanie i publiczność.

Gdy Rada Regencyjna wejdzie do ko­
ścioła, wszyscy powstaną z miejsc. Podczas 
Ewangelii wojskowi obnażają szable do po­
łowy. Po nabożeństwie odśpiewany będzie 
Hymn narodowy przez całą publiczność. 
W czasie rozpoczęcia tego Hymnu oddziały 
ustawione przed katedrą sprezentują broń.

Po odjeździe z kościoła generał-guber­
natorów rozpocznie się uroczysty pochód n.a 
Zamek w następującym porządku:

„Gazeta Lwowska** i  dnia 27 paź

Najpierw oficer wojsk polskich. Nastę­
pnie pojadą dwaj burmistrze, potem delegaci 
Rady miejskiej i miasta Warszawy. Z kolei 
przedstawiciele społeczeństwa, za nimi człon­
kowie Tymczasowej Rady Stanu, potem ducho­
wieństwo, dalej członkowie Rady Regencyj­
nej. Na końcu oddział piechoty w rynsztun­
ku bojowym.

Gdy Rada Regencyjna zbliży się do 
Zamku, kapela odegra hymn narodowy. Gdy 
orszak będzie miał wejść do sali, mistrz ce­
remonii zapowie uroczyste wejście Rady Re­
gencyjnej. Rada Regenoyjna wchodzi na salę 
poprzedzana przez wyższego oficera wojsk 
polskich.

W sali prezes Komisyi przejściowej po­
wita Radę Regencyjną, kończąc swoją prze­
mowę okrzykiem: „Niech żyje Polska!“ Prze­
mówienie wygłosi pierwszy burmistrz miasta 
Warszawy.

Na przemówienie to odpowie jeden z 
członków Rady Regencyjnej. Nastąpi krótko­
trwała pauza, kapela odegra: „Boże coś Pol­
skę", oddziały ust-wionę przed Zamkiem 
sprezentują trzykrotnie broń, a artylerya 
wojsk polskich odda 21 strzałów.

Sytuaoya wojenna.
Jak w kuchni dworskiej przed Wielka­

nocą, kotłuje i wre wszystko, ilekroć czwór- 
porozumienie gotuje się do nowej ofenzywy. 
Co to za hałas, co za zgiełk, jaka krzątani­
na! A potem parturiunt montes mscitur ri- 
diculus mus. Okazuje się, że czy to mąka 
zła, czy kucharz nieudolny, dość, że nic się 
nie udało.

Zupełnie inaczej postępuje strona prze­
ciwna, Mocarstwa centralne. Jeśli co przy­
gotowują, to faktu nie wyprzedza wrzawa. 
Wszystko idzie tam w porządku, składnie, 
bez zdenerwowania siebie i innych. Czyn 
wyskakuje nagle, jak piorun spada na karki 
nieprzyjaciela i powala go o ziem.

Jesteśmy znowu świadkami takiego 
czynu. Czwórporozumienie od szeregu tygo­
dni przygotowywało świat do ogromnej ofen­
zywy na froncie włoskim. Były przesuwania 
wojsk, było gromadzenie ich na froncie, by­
ła zapowiedź wydatnej pomocy ze strony 
aliantów, ale znowu słowo nie stało się czy­
nem, zantm Włosi ze swymi sprzymierzeńcami 
zdecydowali się na krok stanowczy, — woj­
ska austro-węgiorskie i niemieckie podjęły 
inieyatywę, na którą zdobyć się nie umiał 
nieprzyjaciel i potężnem uderzeniem wywa­
liły bramę w ogrodzeniu włoskiem nad Ison- 
zem, w ogromnie ważnej kotlinie pomiędzy 
Flitseh a Tolmein. Stało się Włochom jota 
w jotę to samo, co Rossyan spotkało pod 
Złoczowom — i jak tam w pierwszej chwili 
nie przeczuwano zgoła, jakie rozmiary przy­
bierze ta zwycięska eskapada, tak i tu me 
wiadomo jeszcze, co za następstwa dla poło­
żenia wojennego pociągnie za sobą dzień 24 
października.

Główny atak pierwszego dnia przyniósł 
napowrót jako zdobycz dolinę Flitseh, poło­
żoną nad górnym biegiem Isonza.J na połu­
dnie od góry Rombon(wys. 2000 m.) zamy­
kającą przesmyk górski Predil. Dolina ta za­
raz z początkiem wojny dostała się Wło­
chom; teraz powraca do prawowitego swego 
właściciela. Równocześnie sprzymierzeńcy wy­
padłszy z drobnego przyczółka mostowego 
Tolmein w kierunku zachodnim, szturm po 
szturmie urządzając zajęli skrajne wyniosło­
ści grzbietu Kolowrat tuż nad Isonzem. Ow 
grzbiet wznosi się szczytem Kuk aż do wy­
sokości 1243 m., tam jednakowoż, gdzie two­
rzy granicę polityczną, utrzymuje się w wy­
sokości 400 — 700 rn. Tutaj Włosi jako głó­
wny punkt swego oparcia dzierżyli Karfreit, 
punkt węzłowy drogi, zkąd zwłaszcza rozcho­
dzą się dwie drogi wojskowe jedna do Ci- 
yidale, druga w stronę granicy. Utrata tego 
punktu d t  się silnie odczuć wojskom wło­
skim z drugiej strony Isonza, zwłaszcza na 
potężnym kadłubie Krasu.

Na płaskowyżu Hoiligengeist-Bainsizza 
Włosi stawiali zacięty opór, aby ratować mo­
żność uprowadzenia dział i innego matcryału 
wojennego. Rozszerzenie jednakowoż sukcesu 
sprzymierzeńców na północ od Auzza nie 
pozostanie bez wpływu na cały front włoski 
aż do Gorycyi,

Na froncte tyrolskim nie wywiązały 
się, jak dotąd, żadne gwałtowniejsze walki. 
Tu prawdopodobnie stosunki klimatyczne po­
działały na akeyę hamująco.

Przełamanie froniu włoskiego dało 
sprzymierzonym sposobność wzięcia znowu 
znacznej liczby jeńca.

Akcya wszczęta d. 24 b. m. postępuje 
energicznie naprzód. Doznane przerwanie 
frontu zmusza nieprzyjaciela do szybkiego 
odwrotu. Zdubycze, które tak ogromnemi o- 
kupił ofiarami, jedna po drugiej, wysuwają 
mu się. obecnie z ręki.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.
ziernika 1917,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 25 października. Urzędowo o- 

głaszają dnia 25 października-

( Z  włosheyo teatru wojny).
Dwunasta bitwa nad Isonzem wynikła 

z inieyatywy mocarstw centralnych, wiernie 
na niedolę i śmierć sprzymierzonych z soba, 
wczoraj pomyślnie się rozpoczęła. O godz. V 
rano mnóstwo dział rozpoczęło swe dzieło 
zniszczenia. W godzinę później wśród burzy 
deszczu i śnieżycy piechota ruszyła do ata­
ku. Niepogoda i góry wystawiają wojsko na 
nadzwyczaj ciężką próbę. Nieprzyjaciel bro­
nił się jak najbardziej zacięcie, ale już w po­
łudnie front bojowy włoski między Rembo- 
nem a Auzza w wieiu miejscach był prze­
rwany. Pułki z krajów alpejskich zdobyły 
Flitscb, a wojska nieprzyjacielskie dalej na 
południe wyparły nieprzyjaciela w pierwszym 
rozmachu. Wzgórza na zachód od Weltschach 
i na północny wschód od Auzza wieczorem 
były zupełnie w ręku sprzymierzeńców.

W północnej części płaskowyżu Bain- 
sizza Heiligengeist Włosi' wczoraj stawiali 
nasym atakom jeszeze niezmiernie gwałto­
wny opór. Na Monte San Gabriele, pod Go- 
rycyą i na płaskowyżu Krasu miejscowe wy­
prawy utworzyły warunki dalszych walk. 
Ogień działowy w tych obszarach po obu 
stronach wzmógł się do wielkiej siły. Do 
wieczora zgłoszono pojmanie przeszło 10.000 
jeńców; wśród nich znajdują się sztaby dy­
wizyjne i brygadowe. Zdobyczy ani w przy­
bliżeniu nie podobna jeszcze obliczyć.

W o b r ę b i e  g r u p y  m a r s z a ł k a  
C o n r a d a  walki działowe.

( Z  wschodniego i albańskiego teatru wojny).
Nie było zmiany.

S ze f sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

A t a k  s i ł  n a s z y c h  i s p r z y m i e ­
r z o n y c h  n i e m i e c k i  eh  p o s t ę p u j e  d a ­
l e j  j a k  n a j l e p i e j  i o s i ą g n ą ł  j u ż  z n a ­
c z n y  z y s k  t e r e n u .  L i c z b a  j e ń c ó w  i 
z d o b y c z y  m a t e r y a ł u  w o j e n n e g o  
w z r a s t a  u s t a w i c z n i e .

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą 25 b. m. wieczorem: Nad górnem 
Isonzem sprzymierzońc-y skutecznie posuwają 
się dalej naprzód. Liczba jeńców i łup wzra­
stają.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 25 października. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 25 pa­
ździernika.

(Ze icschodniego teatru wojny).
Nic ważnego.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W większości 

odeinków czynność artyleryi wzrosła.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Z dochowaniem wiary orężnej wczoraj 

wojska niemieckie i austro-węgierskie obok 
siebie przystąpiły do walki przeciw dawnemu 
sprzymierzeńcowi na froncie szerokości prze­
szło 30 km. Idąc do szturmu po krótkiem 
a silnem działaniu ogniowem, dywizye wie­
lokrotnie wypróbowane przełamały włoski 
front nad Isonzom w kotlinie Flitseh i Tol­
mein. Pierwszym naporem obalono silne sta­
nowiska nieprzyjaciela zamykające doliny; 
mimo zaciętego oporu, nasze wojska wdra­
pały się na strome stoki i zdobyły szturmem 
nieprzyjacielskie punkty oparcia, wieńczące 
wzgórza, śnieg i deszcz utrudniały pochód 
po nierównym terenie górzystym. Wszędzie 
jednak dano im rady. Uporczywy opór Wło­
chów niejednokrotnie musiano złamać w za­
wziętych walkach z bliska. Działanie bojowe 
rozwija się dalej. Do wieczora zgłoszono poj­
manie przeszło 10.000 jeńców, w tern szta­
bów dywizyjnych i brygadowych, oraz zdo­
bycie wielu dział i materyału wojennego.

(Zachodnia widownia wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  

We Flandryi w ciągu dnia silniejszy niż 
zwykle ogień był skierowany na strefę walk 
miedzy wybrzeżem a Blankartsee. Ztamtąd 
aż do rzeki Lys nieprzyjaciel ostrzeliwał po­
szczególne odcinki falami ognia, które od 
lasu Heutheulster do Passchendaele pod wie­
czór dosięgły siły ognia huraganowego. Wię­
kszych ataków nie było,

W Artezyi i pod St. Quentin rozgry­
wały się walki w przedpolu, pomyślne dla 
nas.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Nad kanałem Oise-Aisne 
dzień przebiegł przy mniejszej czynności 
ogniowej nieprzyjaciela. Na krótko przed na­
staniem ciemności walka ogniowa odosobnio- 
nemi uderzeniami znowu się wzmogła. W kilku 
miejscach francuskie wojska wywiadowcze 
posunęły się naprzód. Wszędzie je odparto 
W nocy ogień pozostał znaczny, Między 
Aisną a Mozą w kilku miejscach wywiązy­

wały się walki wywiadowcze, które wywołały 
miejscowe spotęgowanie ognia.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa donosi dnia 25 b. m. 
wieczorem :

We Flandryi silna walka ogniowa, 
zwłaszcza na wschód od Ypern. Pod Pineu i 
Chayignon, ustępując pod naciskiem Erancu- 
zów, w nocy cofnęliśmy nasze przednie woj­
ska koło Ailette za kanał Oise-Aisne.

Na wschodzie nic ważnego.
We W ł o s z e c h  d a l s z y  r o z w ó j  

p r z e r w a n i a  f r o n t u  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e g o  p o d  F l i t s e h  i T o l m e i n  d a ł  
n a m  n o w e  p o w o d z e n i e .  L i c z b a  j e ń ­
c ó w i z d o b y c z y  w z r a s t a .

Z frontu ryckiego.
Według telegramu z Eelsiugfo^su, Niem­

cy czynili wielkie wysiłki, aby zamknąć 
okręty rossyjskie w zatoce Ryskiej, ale stra­
tegii admirała Rozwozowa udało się zmylić 
nieprzyjaciela tak, że wszystkie okręty wo­
jenne dnia 19 b. m. cofnęły się na wody 
fiinlandzkie i połączyły się z główna siłą 
flloty bałtyckiej.

Komunikat bułgarski.
Z 24 b. m. F r o n t  m a c e d o ń s k i .  

Na grzbiecie Mokra Pianina na zachód od 
jeziora Ochryda ogień działowy, który na 
wschód od Wardaru i na południe od Dojran 
był nieco znaczniejszy. Mimo deszczu ogień 
trwał dalej z niezmienną siłą. Słaby atak 
nieprzyjaciela na południe od Dojrau ogniem 
odparto.

F r o n t  w D o b r u d ż y .  Słaba czyn­
ność bojowa.

Plotki ministra Tereszczenki.
Z Petersburga telegrafują: W obec

dziennikarzy, którzy zapytywali ministra 
spraw zagranicznych o pogłoski co do kilka­
krotnych usiłowań Niemiec nawiązania ro­
kowań z koalicyą, celem zawarcia pokoju 
kosztem Rossyi, Tereszczenko powiedział, że 
na przyszłem posiedzeniu tymczasowego par­
lamentu szczegółowo przedstawi wszystkie 
sprawy polityki zagranicznej. Dodał, że Niem­
cy rzeczywiście poczynili kroki zmierzające 
do siania niezgody między sojusznikami. 
Mówca wskazał na trudną sytuacyę Niemiec, 
które obawiają się kampanii zimowej.

Uwaga Biura Wolffa: Dowiadujemy
się ze źródła kompetentnego, że twierdzenie 
Tereszczenki o pokoju odrębnym, do którego 
mają dążyć Niemcy kosztem Rossyi, jest zu­
pełnie niepiawdziwe.

Austryaccy socyaliści w sprawie 
pokoju.

Z Wiednia telegrafują: Na wezorajszem 
końcowera posiedzeniu Zjazdu niemieckiej 
partyi socyalno-demokratycznej w Austryi. 
uchwalono wniosek dr. Wiktora A d l e r a ,  w 
którym powiedziano, że Zjazd uznaje obecnie 
za najważniejsze i najgłówniejsi-' zadanie 
proletaryatu socyalno demokratycznego odda­
nie wszelkich sił służbie pokojowej. Proleta- 
ryat odrzuca wszelkie gwałcenie jakiegokol­
wiek narodu, jako zbrodnię popein-oną nie- 
tylko na narodzie, któryby się stał ofiirą 
gwałtu, lecz także i na narodz:e, którego rząd 
zamierzałby wywrzeć taki gwałt. Zakończenie 
wojny zapomocą gwałtu iest dsiś niemożliwe, 
droga porozumienia się stała się dziś konie­
czną i niezbędną. Potężnym sojusznikiem na 
drodze do zdobycia pokoju stała się rewolu- 
cya rossyjska, która wspaniałem zwycięstwem 
nad caratem, rozpoczęła nową erę w historyi 
kultury ludzkiej. Sprawa rewolucyi rossyjskiej 
i sprawa pokoju ludów są z sobą nierozer­
walnie złączone. Nasza partya służy pokojo­
wi, oddając się na usługi komitetu pokojo­
wego i popierając delegatów rossyjskiej Rady 
robotniczo-żołnierskiej, dążącej do zjedno że­
nią polityków wszystkich krajów dla pracy 
pokojowej i odbudowy międzynarodówki. Od 
Rządu należy się domagać, aby postępując 
na obranej drodze, wezwał wszystkie państwa 
prowadzące wojnę do rozpoczęcia rokowań 
pokojowych i do ogłoszenia otwarcie i jasno, 
że gotów jest pozyskać do tych zabiegów^ 
swoich sojuszników, aby rozpoczęli takie ro­
kowania i dążyli do pokoi u bez aneksy i i 
wynagrodzeń wojennych. Naturalnie należy 
odbudować Belgię, Serbię i Rumunię, bez u- 
trzymywania ani tych państw, ani nirzawi- 
słej Polski w jakiejkolwiek zawisłości gospo­
darczej lub wojskowej i żewkońcu powinien
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Rząd o/świadczyć gotowość przyjęcia pewnych 
wniosków w sprawie międzynarodowej obro­
ny i międzynarodowych sądów rozjemczych.

Zja7d polskich organizacyj 
demokratycznych.

Poln. Presseagentur przynosi następu 
jacy telegram ze Sztokholmu: Pod honoro- 
wem prezydyum Aleksandra L e d n i c k i e g o  
rozpoczęł się tu dnia 19 b. m. Z j a z d  p o l ­
s k i c h  o r g a n i z a c y j  d e m o k r a t y ­
c z n y c h  w R o s s y  i. Obecnych było 608 
delegatów reprezentujących 49 komitetów i 
klubów demokratycznych. Po otwarciu zgro­
madzenia przez gen. B a b i a ń s k i e g o  od­
czytano liczne pisma powitalne, między in- 
neini od biskupa Cieplaka, od babki rewolu- 
cyi rossyjskiej Breszko - Breszkowskiej, od 
wiceministra ukraińskiego Mickiewicza, od 
polskiego Towarzystwa szkolnego i w. i. Na- 
stęonie wśród wielkiego entuzyazmu j e d n o ­
m y ś l n i e  p r z y j ę t o  r e z o l u c y ę  w y r a ­
ż a j ą c ą  h o ł d  i p o s ł u s z e ń s t w o  Ra  
d z <e  R e g e n c y j n e j  w W a r s z a w i e  i 
podkreślającą wyraźnie, że Polacy w Rossyi 
nie śmią prowadzić żadnej własnej polityki, 
lecz muszą poddać się wspólnym celom oj­
czystym i współpracować nad odbudową 
Państwa Polskiego, Po przyjęciu rezolucyi 
Zjazd złożył hołd Radzie Regencyjnej.

Carson o pokoju.
C a r  s o n  wygłosił w Portsmouth mo­

wę, w której powiedział: Wojna weszła w 
stadyum, na które nie można patrzeć bez po­
ważnej troski. Wojska nasze mają przewagę 
nad wojskiem nieprzyjaciela. My też w kraju 
musimy przetrwać. Wbrew wszystkim mo­
wom pokojowym w Sejmie Rzeszy i notom 
pokojowym Niemiec, dotychczas nie otrzyma­
liśmy żadnej propozycyi pokojowej. Nie za­
wrzemy nigdy pokoju za plecyma naszych so­
juszników/. Nie zdradzimy Rossyi. Nie za­
wrzemy pokoju, któryby zawierał w sobie za­
rodek przyszłej wojny. Kanclerz powiedział, 
że niema prawa międzynarodowego. To trze­
ba sobie zapamiętać przy zawieraniu pokoju. 
Naród, który tak postąpił, jak Niemcy, nie 
może być dopuszczony do zrzeszenia narodów. 
Nie możua mówić o rzeczywistym pokoju, 
póki Niemcy mają w ręku teren zdobyty, 
póki Prusy nie są zmiażdżone. Zwycięstwo 
Niemiec, byłoby klęską wszystkich demokra- 
eyj. Tylko zwycięstwo może dać nam pokój, 
tylko wytrwanie narodu dać nam może zwy­
cięstwo.

Wieści z Rossyi.
Na posiedzeniu p a r l a m e n t u  t y m ­

c z a s o w e g o  K e r e ń s k i j  rozwinął program 
rządn w sprawie organizacyi armii, o ile jest 
już przeprowadzona. Program ten polegał na 
tem, by chrouić wolność państwa rossyjskie- 
go i utrzymać zdobycze rewolucyi, oraz no­
wy system rządów. Stwierdził, że armia z 
nielicznymi wyjątkami nie czyniła usiłowań 
przywrócenia dawnego systemu rządów. Za­
daniem rządu było załagodzić przeciwieństwa 
między oficerami a żołnierzami. Kereńskij 
protestował przeciw słowom gen. Aleksiejewa, 
że armia rossyjska nie jest zdolna do speł­
nienia swego obowiązku. Gdyby uieuświado- 
mieni fanatycy, przy pomocy grupy świado­
mych zdrajców nie byli zniszczyli owoców 
ogromnej roboty demokracyi, to bylibyśmy 
spełnili przyrzeczenie, dane demekracyi, że 
tegoroczne Boże Ngrodzenie da Rossyi i jej 
przyjaciołom pokój honorowy. Obecnie w ca­
łej armii komendanci złączyli się z ludźmi 
rozsądnymi i miłującymi prawdę, przeciwko 
anarchii i rozprzężeniu. Na wszystkich fron­
tach i we wszystkich armiach niema aai 
jednego dowódcy, któryby był wrogo uspo­
sobiony do systemu Kerc-ńskiego. Tylko pra­
widłowa organizacya i zrównanie trzech in- 
stancyj: komendy, komisarzy wojskowych i 
wydziałowych pułkowych, mogą utworzyć 
armię, której bitność pozwoli przedstawicie­
lom narodu rossyjskiego w zgromadzeniu u- 
stawodawczem powiedzieć, że nieprzyjacielska 
ofenzywa będzie powstrzymana. Wkońcu Ke 
reńskij apelowsł do członków parlamentu 
tymczasowego, aby użyli całego swego wpły­
wu, by wroga wypędzić, a rossyjskiej armii 
rewolucyjnej umożliwić skuteczną pracę nad 
swą reorganizacyą.

Pet. Ag. iel. donosi: Położenie na Bał­
tyku jest dla nas pomyślne. W ostatnich 
dwóch dniach nie było walk. Flota nasza 
jest w pogotowiu i broni przystępu do za­
toki Fińskiej. Życie w Helsingforsie toczy 
się normalnym trybem, a ożywia je pobyt 
załóg okrętów, które brały udział w ostatnich 
walkach. Chwałą one jednomyślnie admirała 
Rozwozowa, który mimo trudayeh warunków 
wycofał flotę z zatoki Moonsund. Miasto od 
strony morza nie uchodzi za zagrożone. Nie 
ma żadnych zarządzeń ewakuacyjnych. Ra­
dzono jedynie rodzinom urzędników, aby wy­
jechały z miasta ze względu na brak żywno­

ści. Artylerzyści, którzy przybyli z Oesel, 
podnoszą świetną postawę bateryj nadbrze­
żnych, które strzelały, póki tylko było można.

Do Allgemeen Handelsblad donoszą z 
Petersburga: Admirał Nemitis z a p a t r u j e  
s i ę  n a d e r  p e s y m i s t y c z n i e  n a  p o ł o ­
ż e n i e  w o j s k o w e  i nie wątpi, że zajęcie 
Rygi i Oesel jest tyiko częścią starannie 
opracowanego planu a t a k u  n a  P e t e r s ­
b u r g .  P o ł o ż e n i e  P e t e r s b u r g a  j e s t  
b a r d z o  p o w a ż n e .  Wprawdzie Niemcy nie 
zdołają wykonać całego planu przed wiosną, 
ale jest prawie pewne, że Niemcy p o d c z a s  
m i e s i ę c y  z i m o w y c h  z d o b ę d ą R e w e l .

P o w s z e c h n y  k o n g r e s  d e l e g a ­
t ó w k o z a k ó w  R o s s y i  z a c h o d n i e j  w 
Ekaterynodarze postanowił połączyć się z ko­
zakami obszarów: dońskiego, astrachański! go 
i kubańskiego, oraz Kaukazu, w celu utwo­
rzenia silnąj potęgi narodowej do energi­
cznego zwalczania anarchii w kraju.

Z Sejmu węgierskiego.
W dalszej rozprawie budżetowej p. 

S z i l a g y  omawiał ataki przeciw Węgrom, 
podniesione w austr. Radzie Państwa, jako­
by wojska węgierskie były oszczędzane na 
niekorzyść austryackiego. Austryacki P. Mi­
nister obrony kraj. poniekąd osłaniał te ata­
ki. Powinien on był powiedzieć, że wiele 
wojska węgierskiego padło ofiarą z powodu 
niepewności Czechów. Także przydział łupu 
odbywa się z ktzywdą wojska węgierskiego

Minister honwedów S z u r m a y  odparł 
wszelkie te zażalenia jako nieuzasadnione, 
Minister wdzięczny jest p. Ministrowi au- 
stryackiemu, że wziął w obronę wojsko wę­
gierskie. Nie można żądać, aby P. Minister 
ogólnie wyraził się o czynach wojska, któ­
rych nie widział. Mówca w czasie 27 mie­
sięcznej swej działalności na froncie nieraz 
miał sposobność śledzenia nadzwyczajnych 
czynów wojsk, które były mu przydzielone, ale 
nie może mówić ogólnie o czynach tych wojsk, 
tylko zaznacza, że przydzielone mu wojska 
austryackie biły się nadzwyczajnie, (włosy 
na lewicy: Takie Czesi?) Minister szcze­
rze musi powiedzieć, że nie było tam Cze­
chów, byli Rusini, południowi Słowianie i 
strzelcy wiedeńscy, a wszyscy okazali się 
bohaterami. Mówca jest przekonany, żo ża ­
dne ataki nie zdołają przyćmić nadzwyczaj­
nych czynów i waleczności wojska węgier­
skiego.

Hr. K a r o l y i  zbijał zarzuty przeciw 
niemu podniesione, budzące podejrzanie, ja ­
koby zdradzał Ojczyznę. Przyznaje otwarcie, 
że był pierwszym, który w Izbie mówił o 
pokoju jeszcze wówczas, gdy agitacya poko­
jowa nie była w kraju poptilarua. Chociaż 
hr. Czernin otwarcie mówił o pokoju bez 
aneksyj, są jednak na Węgrzech ludzie, 
którzy nie myślą o takim pokoju. Jeżeli in< - 
wca zapowiedział iaterpelaeyę w sprawie Al- 
zitcyi, to uczynił to z powodu, że powsze­
chnie uznano tę sprawę za jedyną przeszkodę 
w zawarciu pokoju. Niema mowy o nielojal­
ności względem sprzyinieiżeńca.

Prezydent ministrów W e k e r l e  odczy­
tał telegram naczelnej komendy, stwierdza­
jący postępy ofenzy wy na froncie włoskim.

P. F e n y  es między innemi podnió.ł, 
że pułki czeskie, stojące załogą r.a Węgrzech, 
niekiedy przemocą fizyczną zdobywają ży­
wność. Wytykał postępowanie Galicyan, 
którzy uprawiają na wielką skalę lichwę ży­
wnościową. Wytykał także postępowanie woj­
ska niemieckiego, wysyłającego żywność 
w pakietach z kraju.

Prezydent ministrów W e k e r l e  oświad­
czył między innemi co do przemytnictwa Ga­
licyan, że skoro względy humanitarności, 
przemawiające za pozostawieniem tych osób 
na Węgrzech, odpadły, usunięcie ich jest już 
prawie rzeczą dokonaną.

Minister spraw wewnętrznych U g r o n  
rzekł, że Rządy austryacki i węgierski za­
warły układ, odnoszący się do zadowalającego 
wszystkie strony szybkiego wysłania uchodź­
ców 7. powrotem do kraju rodzinnego.

Izba następnie przyjęła budżet w roz­
prawie ogólnej i szczegółowej.

Przegląd dzienników polskie!).
Czas krakowski pisze z powodu zajść 

w Szczypiórnie: „Wiadomości ogłoszone w
dziennikach, o ohydnych zajściach w Szezy- 
piórnie, nie są bynajmniej odosobnione. 
I z innych punktów kraju, gdzie działa ter­
ror socyalistyczny i dokąd sięga ramię „Rad 
żołnierskich", zorganizowanych swego czasu 
w Legionach, nadeszły podobne rewelacye, 
których dziś jeszcze nie czas może ogłaszać. 
Jest w tym terrorze system, mający odwró­
cić, czy może tylko odroczyć bankructwo 
tych, którzy akcyę rozbicia Legionów wywo 
łali i przeciwko którym musi się z czasem 
zwrócić opinia światlejszej i uczciwszej czę­

ści polskiego społeczeństwa. A także opinia 
obałamuconej młodzieży, którą wprowadzono 
w błąd fałszywemi zaręezeniami i obelżywe- 
mi insynuaeyami, miotanemi na przeciw­
ników.

Zajścia w Szczypiórnie ściągnią nie­
wątpliwie na siebie uwagę całege polskiego 
społeczeństwa i posłużą jako podstawa do 
wytworzenia należytego programu działania 
dla Rady Regencyjnej i dla przyszłego rządu 
w sprawie likwidowania stosunków, panują­
cych w obozach internowanych. Zarysowały 
one jaskrawo f<;kt, że w obozach łych mamy 
do czynienia z dwoma różnymi odłamami 
żołnierzy: jednym, sfanatyzowanym, przeję­
tym na wskroś metodami socyalistyczuemi i 
zaprzysięgłym bez możności cofnięcia się na 
program partyjny, uosobniony w tym razie 
w osobie Piłsudzkiego; oraz z drugim, po­
ciągniętym do Szezypiórna i do Benjamino- 
wa przez agitację, złudzonym wielkiemi h a ­
słami i lekkomyślnemi obietnicami agitato­
rów, skrępowanym wreszcie względami na 
koleżeństwo szeregowe. Jest rzeczą notory­
czną, że zwłaszcza znaczna część oficerów 
przyłączyła się do żołnierzy przez wzgląd, że 
nie należy opuszczać w niedoli podkomen­
dnych, z którymi wspólnie przez trzy lata 
się walczyło, choćby się nawet rozumiało 
całą beznadziejność i mylność ruchu, jaki 
ich ogarnął. Ogłoszone przez nas niedawno 
autentyczne listy ze Szezypiórna i Benjami- 
nowa wskazują dostatecznie, ile dzielnego i 
zacnego materyału żołnierskiego kryje się 
mimo wszystko w tych dwóch obozach.

Rada Regencyjna uczyni zapewne wszy­
stko, co będzie w jej możności, aby dolę in­
ternowanych złagodzić i ułatwić im wyjści 
z tej rozpaczliwej sytuacji, w jakiej się zna­
leźli. Ale podstawą tej akcyi i warunkiem 
jej pomyślnego, na dalszą metę licząc, wy­
niku, rauu być nie tylko troska humanitar­
na o los unieszczęśliwionej przez agitatorów 
młodzieży, jak raczej na pierwszym miejscu 
troska państwowej natury o należyte posta­
wienie sprawy kadrów wojska polskiego. Ze 
stanowiska troski o to kadry, troski ducha 
wolności od polityki, należy traktować roz­
wiązanie sprawy Szezypiórna. Co się z po­
śród internowanych jnko materyai wojskowy 
nie nadaje, co przesiąknięta jest duchem te r­
rorystycznym i spiskowym, to przy rozwią­
zywaniu sprawy Szezypiórna musi być ina­
czej traktowane, niżeli elementy, które ra­
czej same padły ofiarą agitacji i terroru, 
lub za szeroko pojętego koleżeństwa. Pod ża­
dnym warunkiem — nawet w imię uwzglę­
dnienia młodzieńczego wieku, nie wolno za­
przysięgłych komukolwiek spiskowych i par­
tyjnych terrorystów wprowadzsć z powrotem 
do kadrów armii. Zajścia w Szczypiórnie ze 
.sweroi tragicznemi epizodami mogą i powin­
ny być podnietą do rozpatrzenia i uregulo­
wania sprawy internowanych; przedewszyst- 
kiem zaś muszą być punktem wyjścia do na­
leżytego rozróżnienia zdrowych i chorych 
części, możliwych do uratowania i nieodwo­
łalnie stoczonych rakiem agitaeyi społecznej 
czy politycznej. W żadnym razie przyszłość 
wojska polskiego nie może być narażona na 
drugą taką kartę, jak ta, która zapisaną zo­
stała krwawemi wydarzeniami w Szczy- 
piórnie".

K R O N I K A .
Lirów, 26 października 1917, 

Kalendarz.
S o b o t a  (27 października):
Sabiny p. — Par*akewy prep. — Wste-

miłua.
Wschód słońca o godzinie 6 06 rano, za­

chód 4 12 po południu.
Tk ; !.. . '.'i.::* o godzinie I? w południe 

■ 6 ‘>1

— Stypendynm. Z powodu zaślubin 
Jej Ces. i Król. Wysokości Najd. Arcyks. Gi- 
zeli z Jego Król. Wysokością Najd. księoiem 
Leopoldem Bawarskim są do rozdania z funda- 
eyi utworzonej przez pragnącego nie być wy­
mienionym dwa posagi w kwocie po 1360 kor.
na rok 1918.

Ubiegać się o nie mogą narzeczone ubogio 
córki lub sieroty po takich urzędnikach pań­
stwowych, którzy podlegają Ministerstwu spraw 
wewnętrznych. Posagi nadane będą w dniu 20 
kwietuia 1918 r., jednakże wypłacone będą 
dopiero po zawarciu małżeństwa, które ma być 
zawarte do 1 października 1918 r.

Podania zaopatrzone w metrykę, świade­
ctwo moralności i ubóstwa, oraz poświadczenie 
odbytych zaręczyn i stwierdzenie, że ojciec na­
rzeczonej służył lub służy w wymienionej wy­
żej gałęzi urzędniczej należy wnosić najdalej 
do dnia 15 grudnia 1917 do Namiestnictwa 
w Wiedniu.

— Z A kadem ii Um iejętności. W myśl 
uchwały walnego zgromadzenia członków Aka­
demii Umiejętności wydział filologiczny na 
podstawie otrzymanego mandatu postanowił na

posiedzeniu dnia 6 października bież. roku 
zwołać konferencyę w sprawie ostatecznego 
ustalenia pisowni na dzień 5 stycznia 1918 r. 
(rano). Prócz członków wydziału filologiczne­
go uchwalono zaprosić do współudziału w kon- 
ferencyi: 1, Galicyjską Radę szkolną krajową,
2. Departament oświecenia publicznego w War­
szawie, 3. Towarzystwo Przyjaciół nauk w 
Poznaniu, 4. Towarzystwo naukowe w Toru­
niu 5. Towarzystwo naukowe w Warszawie, 
6. Towarzystwo dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie, 7. Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych we Lwowie, oraz Krakowski Oddział 
tegoż "towarzystwa, 8. Stowarzyszenie nauezr- 
cielstwa polskiego w Warszawie, 9. Nakoniec 
osobno kilku wybitnych rzeczoznawców z War­
szawy i z Galicji.

Instytucye za- roszone na konferencję ze­
chcą wyznaczyć ze swego grona po jednym lub 
dwu członków i o osobach wybranych na delega­
tów zawiadomić jak najwcześniej Zarzad Aka­
dem:]. Byłoby niezmiernie pożądane, bv tak 
miejscowi członkowie konferencji, jak delegaci 
zaproszonych Towarzystw zechcieli przybyć o 
jeden dzień wcześniej, t. j. 4 st.cznia 1918 
* zejść się w Akademii, aby odbyć przedwstę­
pne narady w celu odpowiedniego przygotowa­
nia materyału na konferencyę w dniu 5 sty­
cznia O ile tak wymienion Towarzystwa jak 
i fachowi uczeni, zajmujący się pisownią, chcie- 
lby w sprawie ustalenia pisowni wnieść na 

konferencję jakiekolwiek pisma, memoryały lub 
wnioski, to należałoby je nadesłać do Akade­
mii co najmniej ua cztery tygodnie przed datą 
koi>ferencyi, ? specjalni sprawozdawcy mogli
tak nagromadzony materyał przygotować do 
wspólnych obrad.

-  Ziem niaki. Zarząd miasta Lwowa 
wzywa zaiządy wszystkich konsumów, Zakła­
dów, Instytucji i t. p., aby ze względu na to 
że zostaną im przydzielone cało wagonowe prze­
syłki ziemniaków, poczyniły natychmiast zarzą­
dzenia celem odbioru przydzielonych ziemnia­
ków wprost z wagonów na stacji kolejowej 
Natychmiastowy odbiór ziemniaków z wagonów 
jest konieczny, a wszelka zwłoka w odbiorze 
jest bezwarunkowo niedopuszczalna.
i , ~  Miejska k om isja  teatralna w Kra 
Kowle odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
przyjęto do wiadomośoi przedłożone prZez Lu
cyana R ydla sprawozdanie o działalności teatrów
miejskich za drugie półrocze ubiegłego sezonu 
Kierownictwo letniego sezonu operowego przy 
współudziale Towarzystwa operowego powie 
rzonego p. Teofilowi Trzcińskiemu.

-  Subwencje m iasta. Na wczorajszem
posiedzeniu magistratu, które odbyło się r,0d 
przewodnictwem komisarza rządowego dr Rn 
towskiego, uchwalono przyznać i wypłacić • zakła­
dowi im. Dzieciątka Jezus kwotę 8968 komn 
tytułem zwrotu kosztów utrzymania niem wiat
W H I  m 7  i 1 5 0 0  kor

matek im. Tadeusza Rutowskiego.
-  Z Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Na sobotmem uroczystem otwarciu roku szkd- 
uego w Uniwersytecie Jagiellońskim dr So

k“ u 2 ' “ ‘ ^  P' 1
Czytelnia katolicka przy ul. Pie­

karskiej 1. 28 urządza jutro w sobotę dma 27 
października b. r. wieczorek ku uczczeniu setnei 
rocznicy zgnUU Tadeusza Kościuszki. Na pro­
gram obchodu złoży się przemówienie prof 
Kucharskiego, produkeye muzykalno- wokalne
1 t d. ł oczątek o godzinie 7 wipczorem Bi­
lety w cenie 1 kor. i 60 hal. do nabycia w se- 
kretaryacie Gzytelni katolickiej.

-  Zdrowotność m iasta. Na podsta­
wie zapisków fizykatu miejskiego w ubiegłym 
tygodniu zanotowano 21 wypadków szkarlatyny 
17 czerwonki i 16 tyfus i brzusznego.

Prócz tego z okoli; Lwowa przywieziono
2 osoby chore na dyfteryę, 1 aa szkarłatnie 4 
na tyfus brzuszny, 4 na czerwonkę.

-  Konsum dziennikarski. Dziennika­
r z e i funkeyonaryuszo (szkij administracji za­
jęci w lwowskich pismach codziennych, majacy 
zamiar przystąpienia do zawiązanego 23 b m 
konsumu dziennikarskiego, zechcą złożyć odno­
śną deklaraeyę i listę członków rodziny n a j ­
p ó ź n i e j  do 1 listopada. Termin ten ustalony 
być^ musiał z tego powodu, ponieważ p rz4
wejściem w życie tego stowarzyszenia, oznaczo­
na być musi ściśle lista uczestników (czek).

Zgłoszenia przyjmuje sk .rbnik p. Leopold 
Szenderowicz Wick Nowy ul. Sokoła 4) mie­
dzy godziną 11 a 12 w południe.

Wpisowe wynosi 2 K od członka konsu­
mu, a udział po 20 K za każdego uczestnika 
konsumu (członka rodziny).

Udziały wpłaoone być mają w 4 ratach.

, . koroltot pań urządzający zbiórki
w dnmch 31 b m. l i 2 list pada na zebranie 
.uudnszu W celu ochrony grobów poległych 
żołnierzy na polu chwały, zaprasza wszystkie 
pan.e, które pragną wziąć udział w tej pięknej 
akcyi dla naszych poległych bohaterów i chcą 
swą pracą zapewnić dobry rezultat zbiórki o 
przybycie na posiedzenie, które odbędzie eie’ w 
sobotę 27 b m., o 5 p0 południu w wielkiej 
sali posiedzeń w ratuszu. Puszki, odznaki legi­
tymacje na posiedzeniu odbiorą panie: Jadwiga 
Nowotna, Marya Stroynowska, Julia Jorka- 
schowa. "
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— Kolumna Legionów w Krakowie.

Komitet kolumny Legionów w Rynku uchwalił 
rozebrać kolumnę i umieścić ją po odrestauro­
waniu w archiwum Legionowem. Ze sprawo­
zdania skarbnika komitetu okazuje się, że na 
fundusz kolumny złożono przeszło 117.000 kor. 
Tę kwotę uznano za fundusz żelazny, a odsetki 
postanowiono przekazać Stowarzyszeniu Opieki 
Legionowej.

— Wznowienie „Przewodnika oświa- 
towego“ . Zarząd główny T. S. L wydał w tych 
dniach pierszy numer swego organu „Prze­
wodnika oświatowego*. Redakcyę objął znany 
profesor historyi literatury na krakowskim Uni­
wersytecie, dr. Tadeusz Grabowski, członek 
Zarządu Głównego T. S. L. Numer pierwszy 
zawiera: 1. Tad. Grabowski. Zasady wychowa­
nia Komisyi Edukacyi Narodowej i ich donio­
słość dla dcli dzisiejszej, 2. Stanisław Gląbiń- 
ski Rola Towarzystw oświatowych w odrodze­
niu ekoncmicznem kraju. 3. Mikołaj Rudnicki. 
O rocznicy Konstytucyi 3 Maja i T. S. L., 
wreszcie początek wydanej w r. 1778 przez 
Antoniego Popławskiego, pracy p. t. Moralna 
nauka dla szkół Darodowyeh i recensye z „Mu­
zeum* i „Szkoły Polskiej*. — Przewodnik wy­
chodzić będzie raz na miesiąc. Prenumerata 
roczna 10 kor. Adre : T. S. L., św, Anny 5.

— 17 osób ukarał magistrat w ubiegłym 
tygodniu wysokiemi grzywnami za przekrocze­
nie przepisów aprowizaeyjnych.

—  Interesującego zdjęcia kinemato­
graficznego dokonał we Lwowie operator firmy 
„Nordisk* pod kierunkiem dyrektora p. Sie- 
gelbaua. Oto w czasie kilkugodzinnego pobytu 
we Lwowie króla Saskiego Fryderyka Augusta 
III, który wracając z frontu wschodniego, przy­
był do naszego miasta, dokonano za oficyal- 
nem zezwoleniem władz wojskowych, szeregu 
zdjęć podczas zwiedzania katedry św. Jerzego, 
oesarsko niemieckich zakładów wojskowych, 
szpitali i t. d. Obraz kończy się uchwyceniem 
chwili, gdy król Saski w otoczeniu świty i 
przedstawicieli tutejszych władz wojskowych i 
cywilnych udaje się pieszo ulioą Czarnieckiego, 
Łyczakowską i Franciszkańską do mieszkania 
niemieckiego konsule generalnego. Interesujący 
film jest obecnie wyświetlany w kinie Czerwo­
nego Krzyża przy ul Akademickiej.

— Masarnia m iejska .  Zarząd miasta 
przystępuje w najbliższych dniach do otwarcia 
miejskiej masarni, która sprzedawać będzie wy­
roby masarskie wyłącznie mieszkańcom naszego 
miasta. Jak się dowiadujemy wszelkie wstępne 
kroki w tej sprawie zostały poczynione, a fa­
bryka mieszcząca się w budynkach przy ul. 
Paulinów rozpocznie pracę najpóźniej do dwóoli 
tygodni.

Z ohwilą puszczenia w ruch fabryki wę­
dlin, cały kontyngent mięsa, wydzielonego do­
tąd prywatnym masarzom, będzie oddany wy­
łącznie nowej masarni miejskiej, która w spe- 
cyalnych sklepach sprzedawać będzie wyroby 
swoje publiczności. Zarząd miasta przystępuje 
do założenia tego nowego zakładu przemysło­
wego po wielomiesięoznem duświadczeniu, że 
pomimo silnego dowozu bydła i nierogacizny, 
ustawicznie daje się odczuwać brak mięsa we 
Lwowie, a ponieważ uregulowanie tej kwestyi w 
interesie mieszkańców miasta jest troską władz 
miejskich, nastąpi. odebranie kontyngentu mo- 
sarzom, a wyrobem artykułów masarskich, 
zajmie się wyłącznie masarnia miejska.

— Tajne magazyny. Dzienniki krakow­
skie donoszą: Polioyi krakowskiej udało się 
znowu wykryć 3 olbrzymie magazyny z mate- 
ryałami codziennego użytku. W pierwszym ma­
gazynie, jak to doniesiono, był skład nici, w 
drugim towary bławatne, sukna, płótna, jedwa­
bie, tkaniny i t. d. w trzecim 6 skrzyń i be­
czek ze śmietaną. Wykryto ponadto doskonale 
zorganizowaną fabrykę mydła wyrabianego z 
masła. Właścicielami tych wszystaioh składów 
są żydzi.

— Obchód Kościuszkowski w Jano­
w ie Lubelskim . O dziesięć mil na południe 
od Lublina, w ziemi Lubelskiej, leży miaste­
czko powiatowe noszące nazwę Janów, obecnie 
„Lubelski*, dawniej mien ono go „Ordynackim*, 
gdyż jest w obrębie ordynacyi Zamojskiej. Je ­
dyne to miasto w Europie, które posiada od 
stu lat pomnik ku ezci Kościuszki, wzniesiony 
jeszcze w r. 1818, przez obywateli tego mia­
steczka, a zatem na lat kilka nim sypać zaczę­
to mogiłę pod Krakowem. Potomkowie tyoh, 
którzy przed stu laty uczcili pamięć bohatera 
upadającej Rzeczypospolitej, nieomieszkali i obe­
cnie wziąć udziału w uroczystościach Ko­
ściuszkowskich. Dwa dni poświęcił Janów roz­
pamiętywaniu działalności i cnót obywatelskich 
Kościuszki. Dnia 14 października, w przededniu 
pamiętnej rocznicy, po sumie nader uroczystej, 
wyruszył z przed kościoła pochód bardzo liczny, 
jak na miasto liczące zaledwie dziewięć tysięcy 
mieszkańców, złożony z różnych stanów. Prze­
szedł on główną ulicę i stanęł pod pomnikiem. 
Składa się ów pomnik z obelisku z piaskowca, 
o wysokości 33 stóp, na którym była tablica 
z napisem następującym : „Jaśnie Wielmożnemu 
Tadeuszowi Kościuszce, Naczelnemu Wodzowi 
Wojsk Polskich — wdzięczni obywatele Jano­
wa, 1818 r .“ Rossyanie podczas swych rzą­
dów w Królestwie, zniszczyli tablicę. Teraz ją 
wznowiono... Pochód otoczył tłumnym wieńcem 
obelisk Kościuszkowski, obecnie odnowiony i

stosownie ozdobiony, pod którym ks. Dołęgo- 
wski, znany działacz społeczny i dyrektor świe­
żo tam założonego gimnazyum filologicznego 
„im. Kanclerza Zamoyskiego* miał przemowę. 
Popołudniu odbyła się uroczystość w auli gi- 
mnazyalnej, złożona z mowy ks. Dołęgowskie- 
go, z odczy'u prof. historyi tameczuego gimna­
zyum, Tadeusza Dubieckiego, na temat „Gene­
za społecznych ideałów Kościuszki*, tudzież ze 
śpie, ów i deklamacyj, wykonanych przez 
uczniów. Nazajutrz, 15 października, odby­
ło się w kościele nabożeństwo żałobne, przy 
udziale całej iuteligency. miejscowej i zamiej­
scowej, znacznej liczby włościan z okolicy, ró­
żnych korporaeyj, szkół i przedstawicieli woj­
skowości armii okupacyjnej.

N oM i I r f c t y s t y c z i e .
Z muzyki. Wznowienie „Boccacia*, je­

dnego z najlepszych dzieł Franciszka Souppego, 
mogło śmiało uchodzić za nowość na polu opery 
komicznej i było tern samem uznauia godnym 
pomysłem naszego kierownictwa teatru. Istotny 
brak nowych i atrakcyjnych kompozycyj w dzie­
dzinie sztuki wesoło i figlarnie uśmiechniętej 
zniewala poniekąd do posługiwania się star­
szymi zabytkami o wartości artystyoznej stano­
wczo wyższej w porównaniu z literaturą współ­
czesną. Za wznowieniem takich dzieł pierwszo­
rzędnych, dawno już uznanych przez świat ma- 
zykaluy, przemawia niemal wszystko, a okoli­
cznością jedynie utrudniającą zadanie kapelmi­
strzów reżyserów i „tutti ąuanti* kierowników 
pozostaje w takioh wypadkach walka z — wspo­
mnieniem. Ten nieraz lekceważony czynnik obej­
muje częstokroć rolę złośliwego satyra - komen­
tatora, narzuta niemiłosiernie swe uwagi, i 
osłabia wrażenie, jakie wywołaćby mogły usi­
łowania wykonawców. Piszący te słowa również 
nie zdołał podczas wtorkowego przedstawienia 
opędzić się od wspomnień datujących się od lat 
przeszło trzydziestu, gdy w teatrze hr. Skarbka 
zespół doskonale zestawiony wykonywał „Bocca- 
cia“. Niezrównaną w partyi tytułowej była 
e ówozas Anna Boczkaj, a Lambertucciem „non 
plus ultra* komicznym był Tadeusz SkalsKi.,.. 
Humor i wesołość panowały wszechwładnie, 
a Souppe święcił szereg sukcesów kompozy­
torskich...,

Lecz unikajmy porównań i wróćmy do 
oceny ostatniego „Boccacia*. Całość muzyczna 
wypadła pod umiejętnem kierownictwem p. Mi­
lana Zuny bez zarzutu. Po za tem „misę en 
scene* tej opery niejedno pozostawiała do ży­
czenia, albowiem powolne wygłaszanie prozy, 
przerwy w dyalogu i liczne opóźniania się ar­
tystów mających „a tempo* ukazywać się na 
scenie, zdradzały brak dostatecznego przygoto­
wania. Giovanni Boccacio (p. Dora Helen) ol­
śniewał widzów swą ponętną powierzchownością i 
grał doskonale: Szkoda, źe partyi tej nie można 
w całości odrecytować i nie można z opery 
wykreślić śpiewu, który widocznie tej czarują­
cej zresztą postaci sprawiał niemało kłopotu. 
Głos pani Helen w żadnej pozycyi nie porusza 
się swobodnie, a jej kantylena często zamąca 
dodatnie wrażenie, wywołane tak umiejętną grą 
sceniczną. Na pierwszy plan wysunęła się krea- 
oya p. Halszki Grimali (Fiametta) dzięki 
muzykalnej frazie w śpiewie i dobrze obmyśla­
nej grze scenicznej, czynników świadczących o 
postępach tej początkującej, lecz uzdolnionej 
artystki. Na niemniej szczere uznanie zasłużyły 
panie: Felicya Brzeska, Amalia Kasprowiczowa 
i Helena Lipowska, oraz panowie: Bolesław 
Folański, Józef Solnicki, Karol Niedzielski i 
Zygmunt Schmidt. Humor znalazł onegdaj naj­
dzielniejszego przedstawiciela w osobie Ludwika 
Lawińskiego.j którego aktualne i świetnie wy­
głoszone kuplety przyczyniły się w wysokim 
stopniu do powodzenia „Boccacia*. Należy przy­
puszczać, że dalsze przedstawienia tej pięknej 
opery komicznej, niezwykle melodyjnej, a obfi­
tej w pomysły o sile kompozytorskiej i werwie 
zaiste szampańskiej, wygładzą braki ujawnione 
podczas premiery wtorkowej i utrwalą sukces 
„Boccacia*, który z pewnośoią i tym razem 
przez ozas dłuższy pozostanie ozdobą lwow­
skiego repertuaru.

I r .  Neuhauser.

(as) Dr. Irena Pannenkow a : „Ko­
ściuszko*. Lwów, 1917. Nakładem Książnicy 
Po skiej Tow. Nauczycieli szkół wyższych.

W szeregu wydawnictw, jakie ostatnio 
ukazały się z okazyi setnej rocznicy zgonu, ni­
niejsza książeczka zajmuje bardzo poczestne 
miejsce. Napisana jest pięknie, zajmująco, au­
torka ba dzo umiejętnie, jasno i przystępnie 
streściła najwybitniejsze momenty z życia Ko­
ściuszki i przedstawiła znaczenie Bohatera w 
sukmanie dla narodu polskiego. Całość owiana 
jest podniosłym duchem i gorącą miłością Oj­
czyzny, dlatego następne jej nakłady (pierwszy 
został rozohwytany) powinny rozejść się jak 
najszerzej, przedewszystkiem wśród młodzieży 
i ludu

Na podniesienie zasługuje szata zewnętrz­
na książki nie bywałe artystyczna przy wy­
dawnictwach popularnych.

R epertnar T ea t rc  Miejskiego,
W sobetę o godzinie 2'30 po południu 

. Kościuszko pod Racławicami*, obraz histo­
ryczny w 7 odsłonach W. L. Anezyca. — W so­
botę o godzinie 7 wieczorem „Cayalleria rusti- 
cana*, opera w 1 akcie Mascagniego, i „Pa­
jace*, opera w 2 aktach Leoneavalla. Występ 
Józefy Zacharskiej, Fr. Bedlewicza, Ign. Manna 
i Ad. Okońskiego. — W niedzielę o godzinie
3 po południu „Nitka jedwabiu*, komedya w
4 aktach Sardou. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Boccaeio", opera' komiczna w 3 
aktach Fr. Souppego. — W poniedziałek o go­
dzinie 7 wieczorem „Carewicz*, sztuka w 8 
aktach Gabryeli Zapolskiej. — We wtorek o 
godzinie 7 wieczorem „Lalka*, operetka w 3 
aktach (4 odsłonach) Audrana.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
Zebranie w Prezydyum Rady Ministrów.

Wiedeń, 26 października. Na zaprosze- 
szenie P. Prezydenta Ministrów dr. Seidlera 
odbyło się wczoraj wieczorem w Prezydyum 
Rady Ministrów zebranie prawie wszystkich 
PP. Ministrów austryackich, urzędników Pre- 
zydyum Rady Mini -rów i przedstawicieli 
prawie wszystkich stronnictw Izby posłów. 
Wieczór ten dał zebranym sposobność do 
wymiany zdań nadróżnemi najbardziej aktu- 
alnemi sprawami, a przeważnie miał cechę 
zebrania tow-arzyskiego.

Organizacya stronnictw niemieckich.
Wiedeń, 26 października. Prezesi nie­

mieckich stronnictw Waldner (niem. agrar.), 
Urban (Związek naród.), Sylwester (stron, 
niem. naród.:, Wolff (Związek radykałów), 
Pantz (niem. centrum), Knirsch (niemiec. 
stron, robotn.) postanowili utworzyć z pre­
zesów tych stronnictw komisyę pod tyt.: Wy­
dział kierujący niemieckich stronnictw na­
rodowych. Zwoływać go ma prezes najsil­
niejszego stronnictwa, tj. stronnictwa nie- 
miecko-oarodowego Waldner. W imieniu 
wszystkich stronnictw i grup, reprezentowa­
nych w tym wydziale, wyrażono prezyden­
towi Grossowi nadal zupełne zaufanie.

O szkolnictwo galicyjskie.
Wiedeń, 26 października. Bawi tu Wi­

ceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Zoll. 
Odbył on liczne konfereneye w Ministerstwie 
oświaty ze współudziałem posłów. Dowiadu­
jemy się, że tematem konferencyj była spra­
wa upaństwowienia szkół średnich wGalicyi, 
tudzież sprawa zagrożonego dodatku droży- 
źnianego dla nauczycieli. Słychać, że wyniki 
konferencyi są pomyślne dla kraju.

Delegaci Kota Polskiego na uroczysto­
ści intronizacyi Rady Regencyjnej.

Wiedeń, 26 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Koła Polskiego wiceprezes 
Z i e l e n i e w s k i  podał do wiadomości Koła 
pismo P. Ministra spraw zagranicznych hr. 
Czernina z zapytaniem, kto z członków Koła 
Polskiego zamierzałby jechać do Waiszawy 
na uroczystości intronizacyjne Rady Regen­
cyjnej. Okazało się, że zapytanie to przyszło 
za późno. Koło wydelegowało na te uroczy­
stości pp. ks, Lubomirskiego, Moraczewskie- 
go i Zieleniewskiego.

W  sprawie Prezydentury Adama 
hr. Tarnowskiego.

B erlin ,  26 października. Do Berliner 
Ztg. donoszą, z Warszawy: pisma tutejsze 
zaznaczają, że w Berlinie zgodzono się już 
na kandydaturę Adama hr, Tarnowskiego na 
pierwszego prezydenta ministrów.

Sukcesy na froncie włoskim.
Wiedeń, 26 października. Koresponden­

ci wojenni donoszą z kwatery prasowej, że 
ua froncie włoskim w wczorajszych i przed­
wczorajszych wslkach ujęto już przeszło 15.000 
jeńców.

Wybory w Królestwie Poiskiem.
L ublin ,  26 października. W całym ob­

szarze okupacyjnym rozpisano wybory do re- 
prezentacyj okręgowych. Wybory te skończą 
się prawdopodobnie w ciągu grudnia.

Pożyczka miasta Warszawy.
W iedeń, 26 października. Miasto War“ 

szawa odbywa rokowania z wiedeńskim kon' 
soreyum banków w sprawie zaciągoięcia wiel" 
kiej pożyczki. Istnieje uzasadniona nadzieja- 
że pertraktacye te uwieńczone będą pomyśl­
nym skutkiem.

Zgon posła Oleśnickiego.
W iedeń, 26 października. Poseł u- 

kraiński Eugeniusz Oleśnicki umarł dziś 
w nocy.

Przesilenie kanclersk.e.
Berlin , 26 października. Berliner Ta- 

geblatt donosi, że narady frakcyjne odroczo­
no, po wyraźnem stwierdzeniu, że w t. zw. 
przesileniu kanclerskiem nie zapadła jeszcze 
jakakolwiek dec-yzya. Narady mają odbywać 
się w dalszym ciągu w przyszłym tygodniu.

Z Rzeszy niemieckiej.
Berlin, 26 października. Cesarz w re- 

skrypeie do kanclerza postanowił, że zadania
społeczne i gospodarcze Rzeszy, które dotych­
czas należały do urzędu spraw wewnętrznych 
odtąd mają być sprawowane przez osobną 
władaę centralną pod nazwą urzędu gospo­
darczego Rzeszy, podl-głą bezpośrednio kan­
clerzowi.

Dalej Cesarz zwolnił ministra Helfferi- 
cha, pozostawiają go nadal na urzędzie za- 
stępey Kanclerza, ze stanowisku sekretarza 
stanu urzędu spraw wewnętrznych a zamia­
nował podsekretarza stanu Walraafa sekreta­
rzem stanu do spraw wewnętrznych a pod­
sekretarza stanu Scbwandera sekietarzem 
stanu urzędu gospodarczego.

Zjazd w Radomiu.
Radom, 26 października. Odbył się tu 

Zjazd przedstawicieli Centrum narodowego i 
stronnictw pokrewnych. Wygłoszono liczne 
referaty na temat spraw bieżących. Zakoń­
czono manifestacyą na rzecz wojska polskie­
go i Rudy Regencyjnej. Do Rady Regencyj­
nej wysłano telegram w imieniu Ziemi ra­
domskiej i kieleckiej z wyrazami hołdu i u- 
ległości.

Obchód Kościuszkowski w Sofii.
Sofia, 26 października. (Ag. bułg.), Tu­

tejsza kolonia polska urządziła z powodu 100 
rocznicy śmierci Kościuszki poranek. W pro­
gram wchodziły: wykład o Kościuszce, de­
klamacje i produkeye muzyczne. Przybyli na 
poranek między innymi: prezydent ministrów 
Radosławów, prawie wszyscy ministrowie, 
oraz przedstawiciele dyplomatyczni Austro- 
Węgier i Niemiec.

Ustąpienie Ribota.
Lugano, 26 października. Według do­

niesienia dzienników medyolańskich z Pary­
ża, został w miejsce Ribota zamianowany mi­
nistrem spraw zagranicznych Barthou.

Z ministerstwa francuskiego.
Paryż, 26 października. Agencya Ha- 

vasa donos': że wszyscy ministrowie fran­
cuscy pozosuają na swych stanowiskach z wy­
jątkiem ministra spraw zagranicznych Ribota. 
Na jt go miejsce wymieniają p. Barthou.‘f:

Z Rossyi.
Sztokholm, 26 października. Rjecs do­

nosi, że petersburska Rada robotniczo-żoł­
nierska powzięła rezolucję, w której powia­
da, że natychmiastowe rozpoczęcie rokowań 
pokojowych jest jedynym środkiem uratowa­
nia Rossyi od zguby. Nowo zamianowani 
ambasadorowie dla Paryża i Madrytu, Ma- 
kłakow i Stachowicz, odłożyli swój odjazd do 
czasu, kiedy parlament tymczasowy ustali 
wytyczne polityki zagranicznej. Minister 
spraw wewnętrznych Nikitin podał się do 
dymisyi, ponieważ stronnictwo socjalistyczne 
zdezawuowało go. Kereńskij prosił go, aby 
pozostał w urzędzie. Nietylko soeyaliści-re- 
wolncyoniś‘‘i, lecz także umiarkowani oświad­
czyli, że rząd powinien tylko w razie osta­
tecznym odjechać z Petersburga, bo inaczej 
stosunki anarchiczne w Petersburgu jeszcze 
by się powiększyły. Kereńskij i minister 
wojny Wierchowski zostali przesłuchani 
w sprawie Korniłowa. Przesłncnsnie Korni- 
łowa odłożono na styczeń.

Z ostatniej chwili,

Sukcesy na froncie południowo- 
zachodnim

Wiedeń, 26 października. Kwatera pra­
sowa donosi: Wydarzenia na froncie połu­
dniowo-zachodnim postępują pomyślnie. Tak­
że na płaskowyżu Bainsizza front nieprzy­
jacielski kruszy się. Jedna tylko z naszych 
dywizyj zabrała nieprzyjacielowi 70 dział. 
Liczba jeńców i zdobyczy jest bardzo wielka 
i rośnie co godzinę.

Odpowiedzialny redaktor :

&DAŚM B R E G H O S W IE D J S I,
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Miejski Urząd gospodarczy we Lwowie.

L. 181.604/17 XVII. (5065 4 - 5 )

Obwieszczenie.
Celem ułatwienia zaopatrzenia się mieszkańców miasta Lwowa w ziemniaki wydawać 

będą począwszy od dnia 23 października 1917 miejskie Biura okręgowe rozdawnictwa kart 
spożycia certyfikaty przewozowe uprawniające do przywozu do Lwowa ziemniaków w ilości 
ustawowej racyi spożycia z tych gmin powiatu lwowskiego, w których po pokryciu przy­
padających na nie kontyngentów pozostają jeszcze zapasy ziemniaków przeznaczone do 
wolnego obrotu.

Certyfikaty te będą wydawane do gmin:
w m. B iu rze  okręgow ym  rozdaw nic tw a  k a r t

B a rs z c z o w ic e ......................................ul. Pełczyńska 10 od 27 października 1917
B as ió w k a .................................................  Pełczyńska 10 od 24 października 1917
Biłfca k ró le w s k a ............................... ....  Bernsteina 8 od 27 października 1917
Biłka szlachecka . . .  • . . . . „  Pełczyńska 10 zaraz
Biłohorszcze............................................„ Pełczyńska 10 od 24 października 1917
Borki Janow sk ie ..........................   . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917
B r ó d k i .................................................  „ Pełczyńska 10 zaraz
Brzuchowiee ...........................• . . „ Pełczyńska 10 zaraz
C e p e r ó w ................................................ „ Pełczyńska 10 zaraz
Chrusno n o w e  „ Pełczyńska 10 zaraz
Chrusno s t a r e ....................................... „ Pełczyńska 10 zaraz
Czarnuszowice....................................... „ Bernsteina 8 zaraz
C z e r e p i n ............................................ ....  Pełczyńska 10 od 24 października 1917
C z e r k a s y ................................................ „ Bernsteina 8 zaraz
Czyszki................................................. ....  Pełczyńska 10 od 24 października 1917
Czyżyków................................................ „ Bernsteina 8 zaraz
D a w id ó w ............................................   „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917
D m ytrow ice   . . . „ Bernsteina 8 zaraz
D m y t r z e .................................................  Bernsteina 8 zaraz
D o r n f e l d  „ Bernsteina 8 zaraz
D u b l a n y  „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917
E in s ie d e l  „ Bernsteina 8 zaraz
F a lk e n s te in  „ Bernsteina 8 zaraz
G a ń c z a ry  „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917
G l i n n a ................................................. ....  Bernsteina 8 od 24 października 1917
G łuchow ice  „ Żółkiewska 60 zaraz
G r z ę d a ...................... „ Bernsteina 8 od 24 października 1917
G rzybow ice ............................................„ Bernsteina 8 od 24 października 1917
H e r m a n ó w ............................................„ Żółkiewska 60 od 24 października 1917
H odow ice  • ■ » Bernsteina 8 od 24 października 1917
H o n ie ty c z e ............................................„ Żółkiewska 60 zaraz
H o rb a c z o ................................................ „ Żółkiewska 60 zaraz
H u m i e n i e c ........................................ ....  Żółkiewska 60 zaraz
Jaryczów n o w y    . . „ Żółkiewska 60 zaraz
Jaryczów s t a r y ............................... ....  Bernsteina 8 od 24 października 1917
Jasrrzębków  ..................... „ Żółkiewska 60 zaraz
K a l t w a s s e r ............................................„ żółkiewska 60 od 24 października 1917
Kościejów................................................ „ Żółkiewska 60 od 24 października 1917
K o z i c e .....................................................„ Żółkiewska 60 od 24 października 1917
Kozielniki................................................ „ Żółkiewska 60 od 24 października 1917
K rasów .....................................................„ Żółkiewska 60 zaraz
Krotoszyn................................................ „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917
Krzywczyce  .............................. „ Żółkiewska 60 zaraz
K u h a j ó w ................................................ „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917
K u k i z ó w ................................................ „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917
Laszki m u r o w a n e .............................. „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917
L e s ie n ic e .................................................  Łyczakowska 70 od 24 października 1917
Ł a n y ..........................................................  Łyczakowska 70 zaraz
M alechów................................................ „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917
M al ic z k o w ic e ....................................... „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917
M i k ł a s z ó w ............................................„ Łyczakowska 70 zaraz
M ila tycze .................................................  Łyczakowska 70 od 24 października 1917
M iłoszowice............................................„ Łyczakowska 70 zaraz
M o s t k i ................................................. ....  Bernsteina 8 od 27 października 1917
N a w a r y a ................................................ „ Łyczakowska 70 zaraz
Pat <eki Zubrzyckie . . • . . . . „  Łyczakowska 70 od 24 października 1917
Piaski .................................................  Łyczakowska 70 zaraz
P ik u ł o w i c e ............................................„ żółkiewska 60 od 30 października 1917
P o d b e re ź c e ........................................ ....  Łyczakowska 70 od 24 października 1917
P o d b o rc e ................................................ „ Żółkiewska 60 od 27 października 1917
P o d c ie ra n ie ........................................ ....  Żółkiewska 60 od 27 października 1917
Podlisbi W ielk ie ................................... „ Pełczyńska 10 od 30 października 1917
P o d s a d k i ........................................  „ Ziłkiewska 60 od 27 października 1917
P o l a n k a ................................................ „ Łyczakowska 70 od 27 października 1917
Popie lany ................................................ „ Łyczakowska 70 zaraz
Porszna ................................................ „ Bernsteina 8 od 30 października 1917
Prusy . . . . • ...................................  Żółkiewska 60 od 30 października 1917
P u s t o m y t y ........................................ ....  Łyczakowska 70 od 30 października 1917
B ak o w iec .................................................  Łyczakowska 70 od 27 października 1917
B e i c h e n b a c h  „ Szopena 3 zaraz
B em en ó w ............................................ ....  Szopena 3 od 24 października 1917
B o s e n b e r g ............................................„ Szopena 3 zaraz
B u d a ń c e  „ Łyczakowska 70 zaraz
B u d n o .....................................................„ Szopena 3 zaraz
Bzęsna p o ls k a ....................................... „ Szopena 3 zaraz
Bzęsna r u s k a  . . . „ Ł>czakowska 70 od 27 października 1917
S e r d y c e ................................................ „ Szopena 3 zaraz
S ic h ó w ................................................. ....  Szopena 3 od 27 października 1917
Sieciechów .  ...................................„ Szopena 3 od 24 października 1917
S ie d l i s k a ................................................ „ Szopena 3 od 27 października 1917
Siemianówka Szopena 3 zaraz
S k n i ł ó w  „ Szopena 3 od 27 października 1917
S k n i ł ó w e k ........................................ ....  Szopena 3 od 30 października 1917
S o k o ln ik i ................................................ „ Szopena 3 zaraz
S o ł o n k a .................................................  Szopena 3 od 30 października 1917
Sroki l w o w s k i e ............................... ....  Szopena 3 od 30 października 1917
S t r o n i a t y n  „ Szopena 3 od 24 października 1917
Tołszczów  „ Lenartowicza 23 od 27 października 1917
W e rb iż .....................................................„ Szopena 3 zaraz
Winniczki  „ Lenartowicza 23 zaraz
W i n n i k i ................................................ „ Lenartowicza 23 zaraz
W isłoboki................................................„ Szopena 3 od 24 października 1917
Wołków   „ Lenartowicza 23 od 27 października 1917
Wulka H a m u le c  „ Szopena 3 od 24 października 1917
Zagórze ................................................ „ Szopena 3 od 30 października 1917
Z a g r ó d k i ................................................ „ Lenartowicza 23 zaraz

w m . Biurze okręgowym  rozdawnictwa kart
Zapytów . . .  ........................... ....  Szopena 3 od 24 października 1917
Z a r u d c e  „ Szopena 3 od 24 października 1917
Z a s z k ó w  „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917
Z a w a d ó w  „ Lenartowicza 23 zaraz
Zboiska.....................................................„ Lenartowicza 23 zaraz
Zimna w o d a ............................................„ Lenartowicza 23 od 30 października 1917
Zinma w ó d k a .................................   . „ Lenartowicza 23 od 30 października 1917
Ż u b r z a .................................................... „ Lenartowicza 23 zaraz
Z u c h o rz y c e ............................................„ Lenartowicza 23 od 24 października 1917
Żnrawniki................................................ „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917
Żydatycze........................................  „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917
Żyrawka . . . .  Lenartowicza 23 od 30 października 1917
Zgłaszający się po certyfikat winien przedłożyć do okazania legitymacyę na pobór 

mąki i chleba tudzież złożyć karty spożycia ziemniaków, poczem otrzyma certyfikat na 
przywóz ziemniaków w ilości tylu cetnarów (100 klg.) ile złożył kart kartoflanych.

Certyfikat przewozowy składa się z czterech odcinków. Odcinek I. pozostaje w biu­
rze okręgowem rozdawnictwa kart spożycia dla celÓM ewidencyjnych, odcinek II. należy 
oddać na żądanie organom kontrolnym c. k. żandarmeryi, odcinek III. należy przechować 
dla kontroli w mieście, odcinek IV. należy wręczyć producentowi — sprzedawcy.

Na certyfikatach nie wolno uskuteczniać żadnych poprawek, dopisywań i wymazari, 
inaczej certyfikat traci ważność i będzie przez organy kontrolne odebrany.

Żwraca się uwagę, że certyfikaty będą wydawane tylko do wyczerpania zapasów zie­
mniaków przeznaczonych w wymienionych wyżej gminach do wolnego obrotu. Po wyda­
niu certyfikatów na takąeilość ziemniaków, która w danej gminie jest przeznaczona do 
wolnego obrotu, wydanie dalszych certyfikatów do tej gminy zostanie zamknięte.

Wybór gminy, skąd konsument zamierza sprowadzić dla siebie ziemniaki, należy do 
konsumenta, jednakże leży w jego interesie przed uzyskaniem certyfikatu zapewnić się 
wprzód co do osoby sprzedawcy, gdyż certyfikat nie daje żadnego zapewnienia, że produ­
cent zechce sprzedać ziemniaki. Należy przeto wprzód wyszukać sprzedawcę, a potem uzy­
skać certyfikat i na podstawie certyfikatu przewieść ziemniaki, taksamo rzeczą konsumerra 
jest wystarać się o środki przewozowe.

Przypadającą cenę kupna należy oczywista złożyć do rąk sprzedawcy.
Lwów, dnia 22 października 1917.

Zarząd gminy król. stoł. miasta Lwowa.
Miejski Urząd gospodarczy.

L. 129.744/17 XVII. (5047 4 - 5 )

Obwieszczenie.
Celem umożliwienia producentom zamieszkałym poza miejscem produkcyi ziemniaków 

zaopatrzenia siebie samych i swych rodzin w ziemniaki własnego zbioru wydało c. k. Na­
miestnictwo kraj. Urząd gospodarczy reskryptem z 15 października 1917 L. 21721/Ad po 
myśli reskryptu c. k.^Urzędu wyżywienia ludności z dnia 26 września 1917 L. 81407/Dep. 2 
wobec wprowadzenia rozporządzeniem z dniu 10 października 1917 L. 21911/Ad kart dla 
kontroli spożycia ziemniaków następujące zarządzenie:

Za zrzeczeniem się względnie ściągnięciem kart dla kontroli spożycia ziemniaków, 
należy wydawać:

1. producentowi zamieszkałemu poza miejscem produkcyi, tudzież osobom należącym 
do jego gospodarstwa domowego, poświadczenia transportowe na przewóz ziemniaków do 
wysokości 200 kgr. dla samego producenta i najbliższej jego rodziny (małżonek, dzieci, 
rodzice) zaś po 150 kgr. dla innych osób pozostających z producentem wspólnym gospo­
darstwie domowem;

2. nie należącym do gospodarstwa domowego producenta krewnym jego w linii 
wstępnej i zstępnej (rodzice, dziadkowie, dzieci, wnukowie), tudzież w linii bocznej pierw­
szego stopnia (rodzeństwo) poświadczenia transportowe na przewóz ziemniaków do wyso­
kości 150 kgr. dla każdej osoby należącej do gospodarstwa domowego powyższych krewnych 
producenta.

Powyższe poświadczenie transportowe wydawać będzie Filia woj. Zakładu obrotu 
zbożem w Krakowie, ul. Badziwiłłowska 1. 8 jedynie na podstawie podań pisemnych wprost 
do miejsc kierowanych zaopatrzonych w poświadczenie Magistratu, że przepisane zrzeczenie 
się względnie ściągnięcie karty dla kontroli spożycia ziemniaków w miejscu zamieszkania 
danych osób nastąpiło, tudzież w poświadczenie własnej Zwierzchności gminnej ewentualnie 
również Magistratu, że odnośna osoba jest rzeczywiście producentem r że pomiędzy nią 
a osobami, które mają być zaopatrzone w ziemniaki, zachodzi wymagany stopień pokre­
wieństwa ewentualnie także spólność gospodarstwa domowego.

Jeśli zrzeczenie się kartj dla kontroli spożycia ziemniaków nastąpi w takim czasie, 
kiedy część jej już została zrealizowana winno to być zaznaczone w odnóśnem poświad­
czeniu gminnem, i wówczas zostaną wydane poświadczenia transportowe na odpowiednią 
zrealizowaną ilość.

Wobec tego należy przed wniesieniem odnośnego podania przedłożyć je w krótkiej 
drodze Magistratowi (III. p. biuro drzwi Nr. 125) złożyć tamże karty kartoflane, okazać 
legitymacyę na pobór mąki i chleba, tudzież poświadczenie Zwierzchności gminnej miej­
sca produkcyi, że petent proszący jest rzeczewiście producentem, wykazać w sposób do­
wodnej wspólności gospodarstwa domowego tudzież okoliczności, że między proszącym a 
osobami które mają być zaopatrzone w kartofle, zachodzi wymagany stopień, poczem po­
danie zostanie zaopatrzone w przepisane poświadczenie.

We Lwowie, dnia 19 października 1917.
Miejski Urząd gospodarczy.

Miejski Urząd gospodarczy we Lwowie.
L. 133.244/17 XVII.

Obwieszczenie.
(5086 1—3)

Odnośnie do obwieszczenia z 22 października 1917 LM. 131.604/17 oznajmia się, że 
od dnia ogłoszenia wydawane będą certyfikaty na przywóz ziemniaków z następujących 
dalszych gmin powiatu lwowskiego:

Borki dominikańskie w Biurze okręg. rozd. kart spożycia ul. Pełczyńska 10
Dobrzany
Huta szczerzecka
Kuhajów
Kamienopol
Leśniowice
Lindenfeld
Lubiana
Nagórzany
Nikonkowice
Nowosiółki
Ostrów
Polana
Podliski Małe

ul. Pełczyńska 10 
ul. Pełczyńska 10 
ul. Bernsteina 8 
ul. Bernsteina 8 
ul. Bernsteina 8 
ul Żółkiewska 60 
ul. Żółkiewska 60 
ul. Żółkiewska 60 
ul. Łyczakowska 70 
ul. Łyczakowska 70 
ul. Łyczakowska 70 
ul. Szopona 3 
ul. Szopena 3 
ul. Lenartowicza 23.Sroki szczerzeckie „ „ „ » „ »

We Lwowie, dnia 24 października 1917.
Zarząd gminy król. stoi. miasta Lwowa.
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OBWIESZCZENIE
0 przedkładaniu władzom podatkowym I. instancyi wy­
kazów dla użytku przy wym iarze podatku dochodowego

na rok  1918.
"W myśl § 200 ustawy z dnia 25 października 1896 Dz. u. p. Nr. 220 w brzmieniu 

ustawy z dnia 23 stycznia 1914 Dz. u. p. Nr. 13 ^noweli o podatkach osobistych) mają 
wymienione niżej osoby przedkładać corocznie dla użytku przy wymiarze podatku docho­
dowego następujące wykazy:

1. właściciele domów wynajętych, względnie ich zastępcy — wykaz wszystkich mie­
szkańców domu na druku form. B. (art. 39 przepisu wykonawczego do IV. dzisłu cytowa­
nej wyżej ustawy);

2. głowy rodzin względnie najemcy — wykaz wszystkich osób, należących do ich 
gospodarstwa domowego na druku form. 0 . (jak wyżej,;

3. właściciele domów niewynajętych albo ich zastępcy wykaz wszystkich w tym do­
mu mieszkających osób na druku form. D (jak wyżej).

Wzywa się przeto wszystkie wymienione osoby do przedłożenia wyżej wyszcze ólnio-
nych wykazów w terminie do 31 grudnia 1917,

Oznaczonych wyżej druków udzielać będą Władze podatkowe I. instancyi stronom 
interesowanym na żądanie bezpłatnie.

Wykazy wymienione pod 2. mają stanowić załącznik wykazu wymienionego pod 1.
1 mają być przez właścicieli domów przedłożone razem z tym ostatnim wykazem tej Wła­
dzy podatkowej I. instancyi, w której okręgu dotyczący dom leży.

Z którego czasu ma być podany stan mieszkańców w tych trzech wykazach, ozna­
czą dotyczące Władze podatkowe 1. instancyi.

Jakie szczegóły mają być podane w tych wykazach, wskazują poszczególne kolumny 
tych wykazów, a bliższe wyjaśnienia w tym względzie są zawarte także w art. 39 prze­
pisu wykonawczego do IV. działu powołanej u tawy o bezpośrednich podatkach osobistych, 
z daia 18 marca 1914 ogłoszonego w Dzienniku ustaw Państwa Nr. 62 z roku 1914.

N iep rzed łu żen ie  pow yż w ym ien ion ych  w ykazów  lub św iadom e podan ie w n ich  n ie ­
praw d ziw ych  szczegó łów  pod lega  po m yśli p osta n o w ien ia  § 247  p ow ołan ej na  w stęp ie  
u staw y o bezp ośred n ich  podatkach o sob istych  karze p ien iężnej do 4 0 0  kor.

Bisła dnia 10 października 1917.

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya skarbu.
C. k. Wiceprezydent:
B n g n o  w .  r .

H . 7 8 .3 4 8

OnOBIHIEHS
0 npeAKnaAaHio Baac-rnin noAaTKOBHM I. mcTaHiiHi BHKa- 
aia a  aa ymHTHy npa arnwipi noAam y AoaoAoaoro Ha

piw 1918.

IIo mhcjih § 200 3aKoaa 3 p a  25 sbobthh 1896 B. 3 ą . H . 220 no 8Byn;i saKOHa 
a ą h s  23 cIuhh 1914 B. 3, ą. H. 13 (HOBem o no,ąaTKHx oco6hcthx) MaioT HaB6/i,eHi 
HHBme ocoóh npe^rwBgaTH mopiuHo Ąiia yacyTKy npn Bnuipi no^ancy ^,oxo^OBOro czmi'- 
^ysDni PHKasH:

1 . BJiaCTHTGjri flOlUB BHHaHHTHX B3m^,H0 IX 3aCTynHHKH — BHKaa BCi'X MemKaH-
i^ib  fton y  H a ^pyKH 4>opu. B . (apT. 39  npH m rcy B H ^ o n y m io r o  ą o  IV . Ą iJiy  nHTOBarroro  
BHsme saKOHa):

2 . roaoBH po^HHH. Bsma^HO HaoMgi —  BHKaa b c ! x  0016, HzuneaKaiHx ąo  ix  rocn o-  
,a;apcTBa ,a;oiiOBOro Ha ApyKy 4>°PM- (aK noB H cm e);

3 . BjiacTHTejii ^omib HeBHHaHHTHx a6 o ix  sacryiiHHKH —  bhkbs b c!x  b  tIm ^OMy 
MemKamqHx oc i6 Ha APYKy  4>opM. ,Ą. (h k  noBH3m e).

BaHBae c a  npoTe b c i  HaBe^em ocoóh  fto npe^-noaceHa BH3me 03HaqeHHx BHK?3iB 
b  peuHH gn ąo  31  rpyflHH 1 9 1 7 .

OsHaqeHHx BHsme ^pyK  B óyflyTB y^ijiHTH B-iacTH no^aTKOBi I . iHcTaBu,Hi crop o-  
Hau iHTepecOBaHHM Ha aca/i,aHe óesnjiaTHO.

B h k o » h  HaBe^oHi n ifl 2 MaroTt cTaHOBUTH sajtyuHHK BHKaay H aBe^enoro n i#  1 .
1 mhhjTB óyT H  u e p e a  B jiacT H T e.iiB  ^ o ii iB  n p e ^ J io a c e m  p a s o u  b chm  ocTaTHHM b h k &sc h . t o i

B-HaCTH HO^aTKOBOl I .  iHCTaHUl, B KOTpOl O K pySi JieSKHTI, ftOTHIHHH fliM.
3  K O Tporo u a c y  n a s  6yT H  n o ^ a H n n  c t b h  M em K aH uiB b  t h x  T p o x  B H K a3ax, 03H a- 

HHT flOTHHHi BJiaCTH HO^aTKOBOi I. m CTaH H H l.
J łK i noflpoÓHifi MaioTB 6yT H  no^aHi b  t h x  B H K a3ax , BCKasyiOTB noo^HHOKi k o j ik m h h  

t h x  BHKasiBj a 6iraami b h h c h 6 h h  b  Tin b u .ih ^ I  cyT o ó h h t !  t u k ó w  apT. 39 npHHHcy b h -  
K O H y io q o r o  ,a,o IV. Ąiay Bname nO K jiH K aH orc aaKOHa o 6eanocepe^,HHx no,a;ŁTKax o c o 6 h -  
c t h x  8 ą h h  18  MapTa 1 9 1 4  o r o z io m e H o r o  b  BicTHHKy BaKOHiB ^epacaB H H K  q . 62  a p o K y  
1 9 1 4 .

H en p eflJ io seH a  B H cm e HaBe^eHHx BH K asiB aóo C B B i^ow e no^aHe b  h h x  H en p aB ^ H -  
b h x  no^poÓHHB ni;i;jiHrae no m h c jih  nocTaHOB § 247  noujm isaH oro H a BCTym aaKOHa o 
6 e8nocepeflH H x no,a,aT K ax oco6 h c t h x  rpom eB iń  Kapi ;j,o 4 0 0  Kop.

B a a a , flHH 10  acoBTHa 1 9 1 7 .

L]. k. rsuiMUKa KpaeBa flupeKunn cKapfiy.
U,, k . Binenpe3HfleHT:

Ey^HO Bi p-

Zl. 73 348/17.

KUNDHACIUN6
betreffend die zum Zwecke der Einkdm m ensteuerver- 
snlagung fu r das Jahr 1913, den SteuerbehSrden I. In- 

stanz zu liefernden Nachweisungen.
G em ąss dem  § 2 0 0  des G esetzes vom  25  Oktober 1 8 9 6 , B . G. BI. N r. 2 2 0  in  der 

F a ssu n g  dws G esetzcs yoin 23  Jtinner 1 9 1 4 , R, ( 1. B»- N r. 13  (P erso n a lsteu ern o y e lle )  ha- 
ben zum Z w ecke der E in k om m en sleu erveran ln gu n g  n ach steh en d  g en a n n te  P erso n en  alijahr- 
l ic h  fo lg en d e  N a ch w eisu n g en  zu l ie f e r n :

1. Die Besitzer bewohnter Hauser beziehungsweise dereń Stellvertreter, die Nach- 
wei»un& Aller Wohnparteien des Hauscs auf der Drucksorte Form, B. (zu Art. 39 der 
Volizussvorschrift Zum IV. Hi,uptstucke des zitierten Gesetzes);

2. Hh  Haughaltungsvorstande beziehungsweise Mietparteien, die Nachweisung aller 
zu ihrem Haushąlte gehórigen Personen auf der Drucksorte Form. C. (wie oben);

3 . Di^ B e 8it2er n ie h t y erm ieteter  H auser ed er  dereń  S te lly er tre ter  d ie  N ach w eisu n g  
a ller  H ausbew ohn er auf  ^er D ;u ck sorte  F o tm . D . (w .c  oben),

A lle  gen an n ten  P erson en  w erd en  h iem it aufgefordert, d ie  oben  b eze ich n eten  N ach ­
w eisu n g en  b is zum 3 y B e^em ber 1 9 1 7  yorzu legen.

Die oben bezeichneten Drucksorten werden die Steuerbehórden I. Instanz den Par- 
teien iiber Vet^an.^en Unentgeltlich yerabfolgen.

D ie  N acb w e|SUagen  ad 2 . h ab en  e in e  B e ila g e  der N a ch w e'su n g en  ad 1 . zu b iiden  
und sin d  sam t der *®^teren N a ch w eisu n g  von den H ause:gen ftlm ern  bei jen er  S teuerbe-  
hórde I  In stan z zu uberre icb en , in  der; n  S p ren gel das betroffend e H aus g e le g e n  ist.

Mit welchem ^eitpunjj^ ,jer gtand der Hausbewohner in diesen drei Nachweisungen 
anzugeben ist, wird von betrefifenden Steuerbehórden I. Instanz bekanntgegeben 
werden.

Welche Angaben jede der erwShnten Nachweisungen zu enthalten hat, ist aus den 
Rubriken der diesbeztiglichen Drucksorten zu ersehen; nahere Weisungen in dieser Hin- 
sicht sind auch im Art. 39 der im Reichsgesetzblatte Nr. 62 ex 1914 kundgemacUten 
Voll7.ugsvoischrift zum IV. HauptstUcke des oben zitierten Person&lsteuergesetzes vom 18 
Marz 1914 enthalten.

Die Unterlassung der Einbringung der oben bez?ichnetan Nachweisungen oder 
wissentlich unrichtige Angaben, werden gemass der Bestimmungen des § 247 des ein- 
gangsbozogenen Personalsteuergesetzes mit einer Geldstrafe bis zu 400 K bestraft.

Biała, am 10 Oktober 1917.

K. k. galizische Finanzlandesdirektion.
Der k. k. VizeprSsident:

B a g n o  m .  p .

L. 23.546 XIX, (5190).

Rozporządzenie
(5078)

c. k. N am iestnika G alicy! z dnia 19 października 1917 L. 23.546 X IX . (5190) 
w przedm iocie ograniczenia obrotn w orkam i.

Za upoważnieniem c. k. Ministerstwa handlu z dnia 14 września 1917 L. 27.219 
zarządzam na zasadzie § 9 p. 1. al. a) cesarskiego rozporządzenia z dnia 24 marca 1917 
Dz, u. p. Nr. 131 co następuje:

§ I-
Przedsiębiorstwa lub osoby trudniące się sprzedażą lub wypożyczaniem worków, albo 

używające w swych przedsiębiorstwach lub gospodarstwie roi nem worków do opakowania 
towarów lub produktów, wreszcie wszyscy inni posiadacze lub przechowawcy worków są 
obowiązani wynoszące więcej niż 50 worków zapasy zgłosić według stanu z dnia 8 listo­
pada 1917 do 8 dni u politycznej władzy powiatowej, właściwej dla miejsca, gdzie się 
worki znajdują.

Obowiązkowi zgłoszenia podlegają wszelkiego rodzaju worki wyrobione z juty, kono- 
pii, molino, płótna lnianego bawełny lub innej materyi, służące do przechowywania lub 
przewożenia ziarna, produktów miewa i odpadków tych produktów i innych produktów 
rolniczych, nawozów sztucznych, cukru i innych towarów, tak nowe jak i używane, pró­
żne i wypełnione, znajdujące się na składzie lub będące w obiegu.

W zgłoszeniu należy podać imię i nazwisko osoby lub firmę przedsiębiorstwa i sie­
dzibę, ilość i rodzsj posiadanego zapasu worków, oraz miejsce, gdzie worki w dniu 8 
listopada 1917 się znajdują Worki znajdujące się w tym dniu w obiegu, winien odbiorca 
zgłosić bezzwłocznie po ich nadejściu na miejsce przeznaczenia.

Wypożyczający worki mają zgłaszać worki będące na składzie; jakoteż wypożyczone.
Obowiązkowi zgłoszenie nie podlegają worki, będące w posiadaniu zarządu wojsko­

wego, lub zakładów i przeas;ębiorstw państwowych.

§ 2.

Wszystkie worki w kraju, istniejące w dniu 8 listopada 1917 jak i później przyby­
wające, zostają aż do odwołania poddane zamknięciu.

Zamknięcie ma ten skutek, że podlegające mu worki bez względu na ilość i to tak 
próżne, jakoteż wypełnione wolno do miejscowości leżących poza obrębem Galicyi prze­
wozić koleją, pocztą lub kołowo jedynie za osobnem zezwoleniem władzy politycznej, 
a to jeśli idzie o przesyłkę 100 worków władzy politycznej powiatowej, zaś przy wię­
kszych przesyłkach władzy politycznej krajowej,

Zezwolenie to będzie wydawane w formie poświadczenia transportowego według 
załączonego w dodatku formularza, które to poświadczenie ma być dołączone do doku­
mentów przewozowych.

Przewóz worków wewnątrz kraju nie podlega na razie ograniczeniu.

§ 3.
Działający wbrew temu zarządzeniu będą karani na podstawie § 11 cesarskiego 

rozporządzenia z dnia 24 marca 1917 Dz. u. p. Nr. 131 karą pieniężną do 10.000 kor. 
albo aresztem do 6 miesięcy.

§ 4.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia w urzędowej „G&zeci* 

Lwowskiej"
Kraków, dnia 19 października 1917.

0. k, Namiestnik:
H u y n , Gen. pułk. w. r.

(Dodatek).

Poświadczenie transportowe dla worków,

Imię i nazwisko nadawcy . . . . 1............................................. - ......................................................
w (miejscowość)........................................................................................................... jest uprawniony
do przewiezienia...............................................................sztuk, względnie kg. worków próżnych,
wypełnionych (czem) . .  ..............................................................................................
w czasie o d .............................................................. 191 . d o  191 .
ze (stacya nadawcza)..................................................................................................................................
do (stacya przeznaczenia).........................................................................................................................
koleją, pocztą, kołowo . . . - ................................................................................................................
pod adresem (imię i nazwisko i siedziba odbiorcy)........................................................................

dnia 191

(Pieczęć:) (Podpis:)

Poświadczenie to należy trwale do dokumentu przewozowego.
Dołączenie poświadczenia należy zaznaczyć w liście frachtowym.
Stacya przeznaczenia wyda potwierdzenie wraz z listem frachtowym odbiorcy.

Ns. 4204/17 (2). Gegen den Ldstra. 
Inf. Gottlieb Kudrnac des k. u. k. Inf. Reg. 
Nr. 54, geboren in Hałda Bez, Pardubitz, 22 
J. alt róm. kat., ledig, Landwirt, Sobn der 
in Pardubitz zu Halde Nr. 240 wohnhaften 
Witwe nacb dem Karl Kudrnac, ist beim 
Gerichte des k. u. k. 5 I. D. Kradoe ad K. 
681/17 das Vverfahren wegen Verbrechens 
der Desertionnach § 188 M. St. G. anhan- 
gig. Laut Zeugenaussaeen liegt gegen den- 
selben beg-tindeter Verdacht vor, er sei am 
13 Juli 1917 von seiner Komp. zurlickge- 
bliben, und sich gefangennehmen zu lassen.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k, Staatsanwaltschaft in Lemberg und

nacb § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 19D> 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedeS un- 
mittelbar oder mittelbar dureh dm yerbre- 
cherische Handhing yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fflr die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in ósterreich befindlichen 
bewiglichen und unbeweglichen Vermógens 
yerfńgt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist der H. Dr. Josef Morawiecki ®om Amts- 
wegen bestelit worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 5 Oktober 1917, (5021)
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O ir ł  o s z n u  i c.o
FrZ( ci('tn;i cena targow a świń bi-h

tych uotowaca nrzedownie w stolicy 
kraju w  miesiącu w rześniu 1917, która 
w  myśl § 52 lit. a) ustaw y z 6 sierp­
n ia  1909 (1)/. p p. 177) ma służyć za 
podstawę do w ym iaru  odszkodowania 
za świnie rzeźne zabite na zarządzenie 
W ładzy lub padło wskutek dokonane­
go z urzędu szczepienia w miesiącu 
październiku 1917 wynosi 6 kor 85 
hal. za kilogram.

To się podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości.

Z c. k. Nam iestnictwa.

Cg. I. 142/17 (1). Przeciw nieobecnemu 
Michałowi Paszkiewiczowi rolnikowi z Po- 
źlziacza wniósł Skarb Państwa przez c. k. 
Prokuratoryę Skarbu w Białej skargę o 
14.600 kor. Pierwszą audyeacyę wyznaczono 
na 22 października 1917 o godz. 9 p-zed 
południem biuro Nr. 2. Ustanowiony dla 
strzeżenia praw pozwanego kuratorem adwo­
kat dr. B Morgenstern w Przemyślu będzie 
go zastępował, dopokąd się w sądzie nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Przemyśl, 18 września 1917. (5063)

Cw. II. 3/17 (6). Juliuszowi N th z 
Wauko.rej w sprawie wekslowej Samuela 
Horowitza w Dnk i toczącej się przed k, 
sądem obwodowym w Sanoku przeciw Her­
manowi Simon i tow. o 3000 Mk. 2770 Mk. 
30 f. i 2070 Mk. 95 f. zon. ma być dorę­
czona uchwała z dnia 21 czerwca 19171.cz. 
Cw. II  3/17 (6), którą wyzna.zono rozpra­
wę na dzień 12 lipea 1917 god*. 11 rano 
biuro Nr. 13 tego sądu. Ponieważ niewiado­
mo, gdzie Juliusz Noth przebywa, ustanawia 
się dlań w celu sirzożenm jego praw, kura­
tora w osobie psna dr. Walewskiego, adwo­
kata w' Sanoku.

Tenże kurator zastępować będzie r-wt-go 
kuranda w ;zeczor.ej sprawie na jego koszt 
i ciebe/piecz ń. two dopóki oa w sądzie się 
nie zgłosi iub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k Sąd obwodowy, Oddział II.
Smok, dnia 21 czerwca 1917. (5053)

C. I. 33/17 (1). Przeciw Teodorowi 
czyli Fedkowi Kowałyszyn z Woszczaniec, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Kudkiich przez małoletniego Franciszka Z v  
jąca i tow. zastąpionych przez matkę i opie­
kunkę Zofię Zając i przez tenże ostatnią w 
imieniu wła^nem, pozew o ojcowstwo i ali­
mentację. Na podstawie pozwu wyznaczono 
ustną rozprawę na diień 31 października 
1917 o godz. 9 przed południem B. 4 Ce­
lem strzeżenia praw pozwanpgo ustanawia się 
pana Eugeniusza Kawińskiog) c. k. notaryu- 
sza w Rudkach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełuornoenika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rudki, dnia 26 września 1917. (5083)

C. IX. 36/17. Przeeiw Jeneie Eidel 
Adler w Stanisławowie, której miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do e, k. 
sądu tui. przez Joaunę Heterę przymus, za­
rządcę pozew o opróżnianie mieszkania. Na 
podstawie poz?. u wyznaczono rozprawę na 
dzień 31 października 1917 o godzinie 9 
przed południem tut. sądzie sd a  109, Celem 
strzeżenia p aw J  nty Eidli Adler, ustana­
wia się p. dr. Alferia adwokata w Stanisła­
wowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą w rzeczonej spranie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

O. k. Sąd powiatowy, Oddział. IX.
Stanisławów, 18 października 1917. (5085)

C. I. 62 17 (9). Przeciw Michałow' 
Kinach vel Kunach, Franciszkowi Kinach vel 
Kunach i Ludwikowi Kinach vel Kunach, 
których m iejsc  pobytu jest nieznane, wnie- 
siouy został do c. k. sądu powiat, w Beł­
zie przez Maryę Kinach vel Kunach z Żab- 
cza mur. pozew o zniesienie współwłasności 
oddania współposiadania realności lwh 38 
i 373 kg. Żabcze murowane i złożenie ra­
chunków' z dochodó v tej realnoś -i z wnio­
skiem po myśli § 836 u. c. Na podstawie 
pozwu wyznacza się audyencyę do ustaej roz­
prawy na d.ień 23 listopada 1917 godz. 9 
rano w tut. sądzie biuro Nr. 1. Celem strze­
żenia praw Mmhała, Franciszka i Ludwika 
Kinacbów zel Kunachów, ustanawia się pana 
dr. Karola Badera, adw. w Bełzie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Łu- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt

1 niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

(I. k. Bad powiatowy, Oddzmł I.
Bełz, 16 października 1917. (5067)

O. I. 216/17 (1). Przeciw' nieobjętej 
masie spadkowej po błp. Małce Freundel z 
Sambora, wniesiony został do e. k. sądu p - 
wiutowego w Sunboize przez Arona Leibę 
Freundla landsturmisię przy 33 pułku strzel­
ców w Krakowie pozew o 600 kor. Na pod 
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 
dzień 9 listopada 1917 o godzinie 10 przed 
południem w tym sądzie biuro Nr. 94 sala 
rozpraw I. piętro. Celem strzeżenia praw 
nieobjętej masy spadkowej po błp. Mał-e 
Freundcl ustanawia się pana dr. Włodzimie­
rza Hordyńskiego adwokata w Samborze ku­
ratorem. Tenża kurator zastępować będzie 
pozwaną nieobjętą masę spadkową w rzeczo­
nej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona objęta nie zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sambor, 3 października 1917. f5072)

Licytacye.
E. III. 2252/13 (22). Na wniosek c. k, 

uprz. au?tr. Banku hipot. w Wiedniu strouy 
egzekwującej, odbędzie się dnia 7 grudnia 
1917 o godzinie 10 przed południem w biu­
rze Nr. 73 na zasadzie warunków, które się 
niniejszem zatwierdza licytacja następujących 
realności: księga gruntowa II. dz. lwh. 906 
przy ulicy Gródeckiej 1. k, 918 2/4 1. orj. 
16 składającej się z parceli budowlanej o 
łącznej powierzchni 691 m ’, kamienicy dwu­
piętrowej i dwóch oficyn dwupiętrowych. 
Waitość szacunkowa 161471 kor, )0 hal., 
najniższa oferta 80.735 koron 55 hal. 
Do realności lwh. 906/11. ks. gr. gm. miasta 
Lwowa należą następujące przynależni ś : i : 
okna trójskrzydłowe, okna czteroskrzydłowe, 
okna sześciossrzydłowe, d.zwi, kratki żela­
zne, poręcze mosiężne, zwierciadła, spluwa­
czki, chodniki parkan sztachetowy, jab łn k a ,
2 orzechy, 3 grusze i inne opisane bliżej w 
protoko'8 ocenienia a o-zacowauc na 3265 
kor. Poniżej najniższej oferty sprz d <ż nie 
nastąpi. (5061 1—3)

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, 2 października 1917.

E. 1401/8 (17). W sprawie egzekucyj- 
r nego Zakładu kredytowego w Lubaczowie 
■ ćprłc iw  Mikołajowi Baranikowi o 500 koron 

i 700 koron z pn. przyznano zobowiązanemu 
tn-i. uchwałą działową z dnia 11 grudni:;. 
1913 E. 1401/8 z ceny kupna realności 
lwh. 268 Brusno nowe resztę 1.126 koron 
55 hal. Wzywa się wszystkich, którzy roszczą 
sobie pretensye do tej przyznanej dłużnikowi 
kwoty o ich zgłoszenie do dnia 1 grudnia 
1917 w tut. Sądzie; w razie przeciwnym zo­
stanie mu ona wypłaconą, (5056 1—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 21 września 1917.

E. 51/17 (22). Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszeni1, wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Kasy oszczę­
dności król. wol. miasta Sanoka, odbędzie 
się dnia 5 grudnia 1917 o godzinie 9 przed 
południem w biurze Nr. 9 na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacya następują­
cych realności: lwh. 7 ks. gr. Bukowsko 
dom mieszkalny razem ze stajnią i boiskiem, 
spichlerz drewniany oraz 28 parcel grunto­
wych, wartość zacunkowa 20.200 kor., nąj- 
niższi oferta 13.753 kor. 34 hal., lwh. 850 
ks. gr.®Bukowske 14 parcel gruntowych war­
tość szacunkowa 9055 kor., najniższa oferta 
6036 kor. 67 bal. l)o realnośei lwh. 7 ks. 
gr. gra, Bukowsko należą następujące przy­
należności : studnia murowana 10 sztuk gru­
bych drzew owocowych, 10 średnio grubych 
jasionów, ozimina przenica na 1 morgu roli 
oszacowana na 410 kor. Poniżej najniższej 
of- rty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, 19 października 1917. (5068)

E. 84/17 (4). Na żądanie Ustredni ban­
ka Ceskyeh sporitelen Filii w Krakowie, od­
będzie się dnia 4 grudnia 1917 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 10 w Grybowie licytacya 
realności lwh. 829 ks. gr. gm. kat. Grybów. 
Nieruchomość powyższa wystawione na licy- 
tacyę jast oceniona na 52.049 kor. wraz z 
przynależnościami. Na/niższa cena wynosi 
kwotę 26 024 kor. 50 hal., poniż1 j tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oceuie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
niu, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy terminie 

i licytacyjnym, inaczej roszczenia tego rodzaju

co do samej nieruchomości nie mogłyby być 
już ze sku!kiem podnoszone.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział 111.
Grybów, 8 października 1917. (5058)

Nr. 23 251 (5064)
O g ł o s z e n i e .

Magistrat miasta Piotrkowa niniejszem 
podaje do publicznej wiadomości że w dniu 
12 listopada 1917 r. o godzinie 12 w połu­
dnie w sali Magistretu na parterze, odbędzie 
się ustna licytacya na oddanie w dzierżawę 
położonych w pzrku miejskim imienia Księ- 
cią Józ-fa Poniatowskiego gospody z urzą­
dzeniami gospodarczem' oraz ślizgawki ną 
stawia na czas od 1 grudnia 1917 do 1 lipca 
1919 r.

Licytacya zacznie się od sumy 6000 
koron rocznej dzierżawy wzwyż.

Życzący przystąpić do licytacyi obowią­
zani są złożyć kwit Kasy miejskiej o wnie­
sieniu czasowo kaueyi 600 koron, w razie 
zaś utrzymania się na licytacyi kaucyę tą na­
tychmiast dopełnić do wysokości całorocznej 
sumy dzierżawnej, która może być złożom 
w obligacja h m. Piotrkowa.

Osobom, które na licytacyi się nie 
utrzymają — kaucye zostaną zwrócone.

Warunki licytacyi można p zaglądać w 
Magistracie w wydziale Administracyjnym w 
g dżinach urzędowych.

Piotrków, dma 19 października 1917. 
Msgistrat m. Piotrkowa.

E. 108 17 (3). Jest wdrożona przymu­
sowa licytacya realności pod lk. 560 w Cie­
szanowie w posiadan u Anny Soroń — wszy­
stkie osoby, które roszczą s^bie na t*-j real­
ności prawa rzeczowe (własność, służebność, 
zastaw i t. d.) by je zgłosiły najpóźniej do 
15 października 1917 w tur. sądzie pisemnie 
lub ustnie — niezgłoszone w t irminie pra­
wa i roszczenia będą o tyle uwzględn one 
o ile są wiadome z aktów egzekucyjnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, 8 września 1917. (5096)

E. 7017 (5). Dnia 15 listopada 1917
0 godz, 10 przed południem odbędzie się w 
biurze Nr. 6 ‘ądu tutejszego licytacya real­
ności lwh. 1224 gm. Glińsko. Realność o e- 
niono na 3150 kor. Najniższa cena, niżej 
której sprzedaż nie nastąpi, wynosi 2100 
kor. Warunki licytacyjne i inne odnośne do 
kumeota przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, 10 paźduern. I t1 7 i  (5095)

Konkursa.
Prez 518/5 (17). Przy e- k. sądzie po­

wiatowym w Skawinie opróżniona jest po- 
Bida stałego funkeyonaryusza e, k. Prokura- 
toryi Państwa z roczną remuneracyą 320 
koron,

Podania wraz z dowodami uzdolnienia 
należy wnieść do c. k. Pr.kuratoryi Państwa 
wr Krakowie najdalej do dnia 15 listopada 
1917.

Kraków, dnia 26 września 1917. (5050) 
C. k. Prokurator Państwa,

Wyroki prasowe.
9łr. 242. (5051)

GrTuntniS. 
f. f SieiS* ais •ąkcjjgeridjt in Somg» 

raj) tjaf mit I m  ©rfeuntnifje tram 16 0 'to te r  
1917, ipr. IV 1'17, Die Syntcrtierbrritung ber 
Ułummer 41 ber 3eitfd)tift „Sraunaner 'Deuifdjc 
$eituucj“ tram 12 Dftobcr 1917 raegen beź 
Sfrtifcfź: famt ii&ajc&rift „S)ie trarf . . . .
TBirtjdjaft'' nad) § 302 €>t ®. uerboteu

Spadki.
A. 1170/17 (21). Wezwanie dziedziców 

kiórych poDyt nie jest wiadomy. Iw .n  Ws- 
chułowicz syn Iwana rolnik z Czernilawy 
zmarł dnia 2 sierpnia 1915. Ostatnie rozpo­
rządzenie pozostało. W rozporządzeniu tym 
Iwan i Michał Kochmanowie z Czernilawy 
są ustanowieni dziedzicami. Ustawowego 
dziedzica Ołeksę Romau:ka syna Andrucha 
którego miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się ażeby w przeciągu roku od dziś licząc 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadków? 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłoś li
1 ustanowionego dla nieobecnego kuratora 
Iwana Jadłcsia wójta z Czernilawy.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jaworów, 15 maja 1917. (5088 3—3)

A. 4/15 (23) C. k. sąd obwodowy w 
Sanoku oznajmia, że 17 stycznia 1915 umarł 
w Lisku Piotr Koeylowski z pozostawieniem 

j rozporządzenia ostatniej woli, którem swego 
wnuka Ludomira Mikołaja Podiaszeckiego

dziedzicem ustanowił. Gdy miejsce pobytu 
jego córki Maryi Uicrmr.k jest nieznarm, 
wzywa się ją, ażeby w c ągu rob u licząc od 
dnia uśż*-j lyyrażom-go w sadzie się zgłosiła 
i oświadczenia do spadku wniosła, gdyż w 
przeciwnym razie postępowanie spadkowe 
przeprowadzone zostanie z osobami do spa­
dku s:ę zgdaszadiCPe.ii i z kuratorem dla niej 
ustanowionym Stanisławem Giermak em.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 19 maja 1917. (5054 1—3)

A, 4/15 (24). C. k, sąd obwodowy w 
Sanoku oznajmia, ża 17 stycznia 1915 zmarł 
w Lisku Piotr Ko-yłowski z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli, którem swego 
wnuka Ludomira Mikołaja Podiaszeckiego 
uziedzicem ustanowił. Gdy miejsce pobytu 
jego syna ks Jana Kooyłowskiego jest nie­
znane, wrzywa się go, ażeby w' ciągu roku 
lic.ąc od dnia niżej wyrażonego w sądzie się 
zgłosił i oświadczenie do spadku wniósł, 
gdyż w' przeciwnym razie postępowanie spad­
kowe przeprowadzone zostanie z osobami do 
spadku s ę zgłaszającemi i z kuratorem dla 
niego ustanowionym Stanisławem Germakiem,

C, k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 6 października 19J7. (5055 1—3)

Amortyzacye.
T IV, 18/17 (2) Na wniosek Rozalii 

Gubałowej, prywatnej w Odrowążu, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacji nastę­
pującego rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionego w Nowym T.u-gu potwierdzenia 
odbioru z daty Nowy Targ, 30 mu ja  1917 
wystawionego przpz Powiatową Komisyę 
obrotu, bjdłem na sprzedanego buchaj a na 
spędzie 30 maja 1917 w Czarnym Dunajcu 
wagi 216 kilo zaklasyfikowanego do klasy 
III. a. Posiadacza powyższego potwierdź-nia 
wzywa się przeto, aby się zgłosit ze suymi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy i poweższo 
potwierdzenie w tymże czasie tut. Sądowi 
przedłożył lub też zarzuty prze-iw powyż­
szemu wnioskowi przedstawił, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu rzeczone potwierdzenie uznane zostanie 
za nieistniejące.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 14 sierpnia 1917, (5052 1—3)

T. IV. 13/17 (2). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Zaprzysię- 
żonemi zeznaniami świadków Piotra Krupy, 
Marcina Kreta, Franciszka Tenerowicza i 
Stanisława Markowicza nadto poświadcze­
niem Urzędu gminnego w Sęóowej z dnia 
25 czerwca 1917 1. 398 stwierdzono, że Jan 
Markowicz syn Wawrzyńca i Jadw gi ze Si- 
korów urodzony dnia 24 maja 1867 w Sęko­
wej, przed 30 laty wyemigrował do Ameryki 
a od lat 17 nie dał o sobie jakiejkolwiek 
wiadomości. Gdy zatem można przyjąć, że 
zaistnieją warunki ustawowego domniemania 
śmierci w myśl § 24 ust, cyw. zarządza się 
na wniosek 1. Stanisława Markowicza ze Sę­
kowej postępowanie celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą a zarazem ogłasza 
się wezwranie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi, albo p, Maryanowi Czer­
nemu adwokatowi w Jaśle, którego ustanawia 
się kuratorem. Jana Markowicza wzywa się. 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
listopada 1918 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

C k. Sąd obwodowy S. IV.
Jasło, 7 września 1917. (5070 1—3)

T. 28/16 (3). Na wniosek Tomasza Ma­
kowskiego profesora c k. seminnryum nau­
czycielskiego męskiego w Sokalu wdraża się 
po tępowanie edem amortyzacji rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego kwitu za­
stawniczego Stanisławowskiej Kasy oszczę­
dności Nr. 57.464 na zastawiono przedmioty 
srebrne wartości 300 kor. Posiadacza tego
kwitu wzywa się, by kwit tea w ciągu 6
miesięcy od ogłoszenia tego edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej" w sądzie okazał — inni
zaś interesowani mają wnieść zarzuty prze­
ciw wnioskowi, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu kwit ten 
za umorzony uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Stanisławów, 10 marca 1916, (5097)

Doniesienia prywatna.
Przyjm ujem y do naprawy ł knpnjemy

przepalone i zepsute (4640 7—7)

dynamomaszyny i motory elektryczne
dla  rozm aitych rodzajów prądu  i napięcia.

N a wszelkie zapy tan ia  służym y odw rotnie szozegóło- 
wemi inform aeyam i oraz najdogodniejszem i ofertami.
W arsztaty dla naprawy maszyn i narzędzi ro l­
niczych „NAPROL“ Kraków, św . W awrzyńca 26.

ż  drukarni Wl, Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12.


